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Krwawe zajścia
w Dąbrowie Górniczej.

Prowokacyjne postępowanie władz.
Policja dopomaga komunistom a potem morduje

robotników.
Sosnowiec, 80/V, godz. 8 wiecz.

(Telefonem).
W niedzielę po południu komuniści u- 

ftfdzili wiec w Dąbrowie, na placu Targo­
wym, na którym przemawiało kilku mów­
ców komunistycznych przeciwko pobiera­
niu podatku dochodowego od robotników, 
0raz w sprawie umoiyy, która ma być za­
darta pomiędzy Związkiem Górników a Ra- 

Zjazdu przemysłowców i Rządem.
Na żądanie robotników, którzy przyszli

* celu do Zw. Górników, tow. Stań- 
®®yk zdał na wiecu sprawę z toczących się 
rokowań w sprawie umowy.

Wiec przeciągnął się do godz. 7-ej. Już 
®» początku policjanci zaczęli otaczać zgro­
madzonych, tak, że przy, końcu wiecu na 
Pąacu zebrało się kilka plutonów policji.

y po skończonym wiecu zaczął się for­
mować pochód komunistyczny, policja u- 

orzv a wąski szpaler dla przejścia, nie 
przepuszczając nikogo ze zgromadzonych 
poza kordon. Robotnicy chcieli się przeci­
snąć przez kordon, wówczas, na wydany 
rozkaz, policja zaczęła ładować ibroń.

To wywołało oburzenie wśród demon­
strantów i jeden z robotników odebrał poli­
cjantowi karabin, poczem policja bez uprze­
dzenia zaczęła strzelać w tłum. Dano łdl- 

salw: jeden robotnik został zabity na 
miejscu, kilkudziesięciu raniono: z tych 6 
■oarło dzisiaj w -sipćtału. Z pośród poli­
cjantów 3 zc stało ranionych.

Kilkudziesięciu robotników zaareszto- 
* an« dzisiaj w Sosnowcu i w Dąbąowie. 
Aj'e,sztowania trwają.

panuje tu ogromne oburzenie, że poli-
* . ^Prowokowała Robotników, nie pozwa­
n e  im Się rozejść, co wywołało całe zaj.

Pisaliśmy ^  w jRobotniku", że komuna-
iea w ostatnich tyg.ô niacli rozwinęli żywą ak-
m  w agłębiu Dąbrowaldem, pragnąc odwró-

uwagę ro,b0],nijiów 0(j lSp.rawy górnośląskiej
i ł^woiac wrzenie 4a tle sprawy podatku do.

ot ego. Policja j Wogół0 ^ladae admini-
acyyne za nych przeszkód akcji komunlsty- 

« n y  zestawiały. K ^ i k i d e t v l ( 0 ^
tu e  sw obodn ie o d b y ^ l i  w iec a le  cłlodzili
grapami do kopalń i zatrayinywali je. Były to

dzikie" strajki, odbywające się poza organi­
zacją zawodową.

Zupełnie obojętne zachowanie s ę władz 
administracyjny h sprawiało wrażenie, że wła­
dze te chętn e widzą ruch 'komunistyczny i pra­
gną, aby się rozwinął. Widocznie pragnęły 
posłużyć się tą komunistyczną akcią przeciwko 
Związkowi Górniczemu. Ale był tu w grze mo­
tyw daleko jeszcze ważniejszy. Wygaśnięcie 
staniu wyjątkowego nadzwyczaj nie przypadło 
do smaku władzom policyjno - administracyj­
nym. Taktyka ich tedy była obliczona, na to, 
aby dowieść konieczności zaprowadzenia sta­
nu wyjątkowego. „Cóż ja mogę zrobić bez sta­
nu wyjątkowego?!“ — mówił‘starosta z powo­
du akcji komunistycznej.

Koanumstom pozostawiono wszelką swo­
bodę akcji... I nagle ta strzelanina, która po­
ciągnęła za sobą krwawe ofiary... Opis powyż­
szy świadczy, że gra była z igóry ukanlowana, że 
dlatego wlaśn e pozwolono rozwinąć się akcji 
komunistycznej, »by przy sposobności strzelać 
do robotników...

Dzięki tej prowokacyjnej taktyce władz i 
policji, komuniści cel swój osiągnęli. W chwili 
gdy proletariat górnośląski walczy o przyłą­
czenie ‘Górnego Śląska do Polski, w chwili, 
gdy cały lud polski sprawą pomyślnego zała- 
taw enia tej sprawy jest prze-d ewszystikiem za­
jęty •— policja przelewa krew robotnika pol­
skiego w Dąbrowie górniczej!! Komuniści są 
radzi: stało się to, czego chc'eli. Wywołali dy­
wersję w sprawie górnośląskiej, a ofiary, któ­
re padły w Dąbrowie, wyzyskają — przeciwko 
Polsce.

Postępowanie władz w tej sprawi© jest 
czemś tak niesłychanem, takiem do wrogiem 
szaleństwem ze stanowiska interesów państwo­
wych, że wywołać musi zdumienie nawet u lu­
dzi, którzy jak my znamy nędzotę naszych rzą­
dów burżuazyjnyeh i bezbrzeżną samowolę 
prowincjonalnych kacyków!

Potworna intryga, która doprowadziła do 
krwawych zajść w Zagłębiu, musi być wykryła 
i osądzona z całą bezwzględnością.

Robotnik polski przelewa krew swą na 
Górnym Śląsku za przyłączenie do Polski. I 
cóż pow:edzieć o tych 1 ,,stróżach porządku", o 
tych przedstawicielach władzy polskiej, którzy 
wyzyskują ruch komunistyczny aa to, aby z ca­
łą bezmyślną nieodpowiedzialnością satrapów 
i kacyków zabijać robotników polskich w 'Za­
głębiu Dąbrowskieic ?!...

Li s t y  z Paryża .
(Korespondencja własna).

Fałszywe pBjedisfeWienfe powstaatSa ludowego ima Górnym Stasiku wobec fproleforjMta 
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i ciągłych „przepiu-szanlach" .nwszej dyplomacji.

Właśnie w 'Obecnej 'chwili zaostrzonych sprze­
czności kapitalstycziiyoh, koncepcje socjali­
styczne, „samostanowienia ludów o sebie", 
tembardziej powinny być wysuwane. Otóż, nie­
stety, to, 'co instynktownie odczuwa klasa ro- 
botfticza, nie jest zrozumiałe dla niektórych a- 
gitatarów, przeważni© komunistycznych, którzy 
jedyne lekarstwo na rozpętani© żywiołów ,ka­
pitalistycznych i nacjonalistycznych w obecnej 
chwili widzą w „samobójstwie narodowem ' 
polskich górników na Śląsku, na rzecz kapita­
listycznej mniejszości narodowej niemieokiej, 
powołując się wciąż jeszcze na „ogólne wyniki 
plebiscytu"

Ale nawet, gdyby paragraf 88 traktatu (
Wersalskiego nie domagał się podziału Górne­
go Śląska na podstawie okręgów, a wynuki 
głosowania dałyby bezsporną większość w o- 
kręgach górnicach polskiej ludności górniczej, 
żądającej przyłączenia dto Polski metylko gał­
ką, rzuconą do urny, ale zbiorowym buntem, 
czyż nie powinnoby to było poruszyć samo 
przez się ogół tutejszego proletariatu, by na­
reszcie stanął za swymi towarzyszami polski* 
mi?

I bezsprzecznie tak by się stało, pomimo 
ględizeó Longuefa, insynuacji kompnstów 
Paul Louis, Fabre‘a i kilku innych, znakomi­
cie zorganizowanej agitacji niemieckiej, naszej 
reakcji irodzimej, tu nawet przesadni© przez 
niemieckich agitatorów rozgłoszonej, gdyby 
nie ciągle wysuwana w 'związku a tym buntem 
ludowym dyktatura Korfantego.

W© wszystkich pismach zagranicznych, ozy 
to z prawicy, cizy lewicy, czy to odnoszących 
©ię do nas wrogo, czy z sympatią, inaczej się 
nie nazywa powstańców, jak tylko ..ludźmi 
Korfantego", co naturalnie wypacza istotny 
charakter ruchu. Polacy, zamieszkali zagrani­
cą, bez względu na przekonania, o ile są obe­
znani z tutejszem życiem pol'tycznem, muszą 
mi przyznać, że w tern, 0 0  mówię, niema odro­
biny przesady.

O ii© łatwiejsze zadanie miałby przed so­
bą np. taki Dumoułin, jeden z sekretarzy kon­
federacji, który przemawiał wczoraj przed gór­
nikami w Metz w sprawi© Górnego * Śląsika. 
gdyby ni© miał przed sobą owej Ibarjery, od­
gradzającej jeszcze górników naszych od ich 
towarzyszy zagranicą!

Ponlimo jednak tych niekorzystnych dla 
sprawy śląskiej warunków, opinja robotnicza 
na ogół ni© daje się wprowadzić w błąd co do 
istoty tego ruchu powstańczego.

Przytoczę chociaiżiby następujące słowa 
Dumoułin w Metz:

„Bezpłodność formuł komunistycznych o- 
becnie wyszła na jaw z powodu sprawy Gór­
nego ślaska, której rozstrzygnięci© nie będizie 
tak łątwem. Wiemy coś o tern od chwila, gdy 
w Amsterdamie prowadziliśmy rozmowy' na 
ten temat z delegatami Polski i łbemiec. Dele­
gat syndykatów w Polsce, „Jjrtte de classe",
(stojący mocno na gruncie walki klasowej), był 
gorącym rzecznikiem przyłączenia okręgów 
górniczych Górnego Śląjska do (Piolski, Delegat

górników niemieckich mów1! stylem Lloyd 
Ge©rge‘a.

Akcja rozumna, skoncentrowana i pozy­
tywna świata pracującego, sama przez «ię na­
rzuca się w takich okolicznościach. Ale, syn- 
dykalizm jest zatruty przez potwarze, któr© 
Moskwa sk i ero w uje przeciw działaczom syn- 
dykalistycznym. Bolszewicy prowadzą wszę­
dzie z wtśc eklością swe zadanie rozbijania «il 
robotniczych i wszelki© środki dla nich są do­
bre 1

To rozbici© sił Robotniczych ni© ułatwia 
rozwiązania naszej sprawy po linji, według 
której chcielibyśmy, aby. została roewiąsaaą. 
Taki głosy jak Dumoułin witamy wdzięczno­
ścią i uznaniem.

A teraz dla odmiany posłuchajmy, 00 o tem 
mówi już kilkakrotnie przezemni© cytowany 
Bainville, pisarz monaicbisiyezny, o którego 
względy tak się dob jała • narodowa demoikra- 
cja!.f

„Co się tyczy Fraarji, to nie ma ona inne­
go wyboru. Nie może opuścić Polski, jedynej 
naszej przeciwwagi na wschód od ‘Niemiec. Mu­
simy rób ć politykę i to politykę skomplikowa­
ną z tern państwem „pierwolnem" (rudimen- 
taire) zrzec' ^m przez chłopów, nie z nad Du- 
na u, ale z nad iWisły. którzy ogromni© utru­
dniają zadanie dypjoma'yczne, dlatego, że ni« 
mają żadnego doświadczenia i ponieważ itoh je­
dyną siłą jest (sentyment narodowy. Nasza de­
mokracja na rękach mus' dźwigać demokrację 
polską. Zadanie nasze przeto jeszcze oni© je*t 
ułatw;one“.

Bainrille wyraża temi słowami wzgaidę dla 
chłopa polskiego, ze wagandą trakjuj© cały 
naród polski, a ten „Dunaj" oznacza poprostu 
żal z powodu odłączenia Polski od arcy-kato- 
liekiej i monarch stycznej Austrji. *

Ale nietylko stamtąd, słyszymy podolbn© 
mil© słowa; posłuchamy teraz „Intormatio*", 
pisma republikański s-go: „Polska już jest źl© 
widzianą przez Anglję, naraziła się .Włochom i 
Czech© Słowacji,'a prawdopodobni© i w dużej 
części opinji amerykańskiej — uciekając »ię 
do siły. Nasz traktat z Warazawą, ni© może 
nas narażać na ponoszenie od'powiedziainoici 
za wszelkie napaści Korfantego, mniej lub wię­
cej podtrzymywane przez książąt o historycz­
nych nazwekach.

Cały świat wołał o wolność i sprawiedl - 
w ość — powiada Voltaire w historji o Karolu 
XII—ale ni© w iedz’a no, co to je®t być wolnym 
i sprawiedliwym. Polacy często żądali kró­
lów od Francji, niech więc teraz słuchają ich 
opinji.

Francja nie chce skrzywdzić Polskę^ *Le 
nie ma prawa ani możności wykonywać dykta­
tury -nad światem. Będz e żądała dla Potoki 
spraw iedliw ości i postara s^ę, aby ta była j©j 
daną. Ale nie potrzeba, aby Polska 'buntując 
się dawała przeciw sobie argumenty". W In­
nem mejscu:

„Byłoby smrftnem bvtem' toraj więcej się mu­
siał skarżyć na liberalną Anglję. niż c a  oniska 
itosję, impeijalistyczn® Niemcy, lub dwułico-
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Awtrją". Z artykułu tego przebija między in- 
nemi — i «trach przed zerwaniem stosunków z 
Anglją.

(Po znanych nam już występach Brianda w 
Izbie Deputowanych, musimy przyznać, że za­
chowuje «ię on w naszej sprawie z większą lo­
jalnością i przyzwoitością, niż bardzo wiele za­
przyjaźnionych z nami pism buriuazyjnych. W 
interesie Francji jest by Śląsk należał do 
Polaki, niech że więc nauczą się pewne burżua- 
zyjme pismaki traktować Polskę według jej 
iatotoej wartości a nie według tej nieszczęśli­
wej reprezentacji zagranicą i rozumieć tak jak 
Helsa z „Journalu" • powstanie samoistne lu­
dności Śląska. Rząd francuski w tym naszym 
sporze ma tern więcej ułatwione zadanie, że 
prawo i słuszność są po naszej stronie.

Dowiaduję się, że pan Sapifeha zaprzeczył, 
i i  go 'Lloyd George nie przyjął, mówiąc, że się 
d*o niego nie zgłaszał. Dziwnie wygląda to tłu­
maczenie. Pan Sapieha nie uważa za stosow­
ne, będąc w Londynie, widzieć się z premje- 
rem Anglii? Ale tak nie było i tego zarzutu 
nie można postawić panu Sapieże.

O tera, że pan Sapieha nie został przyjęty 
przes Lloyd George‘a, doskonale tu wiedzą 
w poselstwie konsulowi© na Quai d'Orsay, pu­
blicyści francuscy i t. d. Gdyby p. Sapieha po- 
■woLł zdjąć pieczęć tajemniej; z ust p. Wró­
blewskiego, posła w Londynie, to byśmy się 
też dowiedzieli, że przez lorda Ouraona był bar- 
dtzo źle przyjęty.

Ale może te* jest nieprawdziwą ta nota, 
wysiana z przeprosinami do Rzymu, z której tu 
Francuzi pękają ze śmiechu? Jest w niej na­
stępujące zdanie: „Miejmy nadzieję, że z tej 
krwi rozlanej wyrośnie gałąź oliwna pokoju“. 
To już chyba jakiś tenor włoski podszepnął tę* 
gałąź oliwną, ® krwi rozlanej wyrosłą".

W (Paryżu wciąż się pytają, kiedy się skoń­
czą te ciągłe polskie przepraszania?! ozy one 
•ą specjalnością nieszczęśliwej naszej dyplo­
macji?

HierOnimk®,
27 maja 1821 r.

Mały feljeton.'
Trawa I kwiatki.

fff© wiem czy zwrócono już na to uwagę, 
te  zwolna zaczyna się u nas dbać także o traw­
niki, ogrody i 'kwiaty. Daleko nam coprawda 
do tego, co w tym kierunku robi się w londyń­
skim Hyde-iParku, ale i to dobre, że zaczyna­
my przynajmniej o tern myśleć. Przez dług e 

1 lata wojny np. wyschły i przez nieostrożną pu­
bliczność zostały wdeptane w ziemię trawniki 
w Alejach. Nieraz przechodząc tamtędy my­
ślałem, czy też i kiedy one odżyją? I odżyły. 
Tej wiosny została ziemia przekopana i obsia­
na nanewo.

Lubię naturę, mam cześć dla niej i nieraz 
jakby uczucie religijne, chociaż nie umiałbym 
tego tak wyraz.ć, jak najgłębszy w dzisiejszej 
Polsce, obok Żeromskiego, poeta przyrody — 
Bolesław Leśmian. Dlatego owo odżycie tra­
wy w Alejach i coraz staranniejsze pielęgno­
wania kwiatów) w ogrodzie Botanicznym jest

I t t r i i i e  M m
(Dokończenie}.

JaK to ohociSiżby jest glęboifco wzruszają-
asm: owo tułanie się w mrokach ł. zw. „niż­
szych klas" śmiesznie przekształconego i już 
wypłowiałego, oddawna porzuconego przez 
„państwo", przez tycih, którzy są u góry drabi­
ny społecznej, stylu rokoko., jak chociażby w 
owych, tak genjatnie opisanych przez Kellera, 
a oglądanych z uśmiechem przez Pay, różnych 
skarbach panny Zezi Byneli, danych jej w po­
darunku przez zakochanych w miej, wędrują­
cych czeladników: jak owo „Ojcze nasz, dru­
kowane złotem na przezroczystym batyście 
szklanym", albo owa „pestka wiśniowa z wy- 
rzeźbioną 'wewnątrz Męką Pańską", lub „szka­
tułka z wykładanej na czerwonej taifcie kości 
słoniowej, zawierająca lusterecżko i srebrny 
naparstek"! Biedne, wzruszające, do łez roz- 
rzewniiająoe „przedmioty zbytku" biedaków, 
ciężko pracujących na twardy kawałek chłebał 
Wzięty od strony Marzenia, opia owego cudu, 
„wielkiej, chińskiej świątyni z tektury, oblepio­
nej najdroższym barwnym i wytłaczanym pa­
pierem różnego rodzaju i ozdobionej wszędzie 
wyzłaoanemi brzeżkami", może być śmiało ze­
stawiony z  opisem tarczy Achillesa w „Uja­
dzie", albo serwisu w „Panu Tadeuszu1"! Świą­
tynię tę ofiarował pannie Zezi zakochamy w 
niej czeladnik-introligator, któremu (chociaż 
może w gruncie go kochała) kazała odejść z 
Seldwilli w świat, dalej na tułaczkę, ponieważ 
nie miał zaoszczędzonego fundusiku, wymaga­
nego przez nią od przyszłego męża. I jaki xv 
tem jest głęboki, wdajemaiczający symbol, że 
■właśnie tego „włożonego przez niego w  po­
dwójną podłogę świątyni, najwspanialszego li­
stu", gdzie wypowiedział całą swoją miłość 
<11® niej, „a to w słowach tak cudnych i naiw- 
nyćh, ma jakie zdobyć się może tylko prawdzir 

j*580®1®- zabłąkane w manowiec bez wyj- 
, panna Zezi* (jakby za karę, że była tak 

okrutną) nigdy nję znalazła, tak że list tem 
0)!«*%• tany **gdy Brzoi nkogo! Cudna 

■tes® wizja h  tetn cudniejsza, i* ma wszystkie

dla mnie symboliczne; Zwolna zaczyna aię w 
Polsce myśleć o czemś irmem, ważniejszem i 
piękniejszem, niż wojna.

Dla nas, niewoinikójw miast, sprawa to 
niezmiernie ważna Człowiek po pracy winien 
mieć jak najwięcej sposobności do odetchnię­
cia świeżem powietrzem, do nasycenia się słoń­
cem (którego taki brak w okropnych norach 
naszych kamienic),- popatrzenia na kwiaty i 
zwierzęta. To wypogadza i pogłębia. A jesz­
cze bardziej potrzebne to dla dzieci.

Lubię więo trawkę i kwiatiki — lecz w o- 
grodach, na skwerach ; polach, nie — w peda­
gogice. Teraz właśnie odbywają się egzaminy 
i szkoły nasze pełne są — kwiatków pedagogi­
cznych. Oto jeden z nich:

12-tetni obywatel Rzplitej staje do egzami­
nu przed nauczycielem, który jest srogi j, suro­
wy, bo niemądry.

Rachunki. Dowcipny pedagog rzuca prze­
straszonemu chłopcu następujące pytanie:

— Ile funtów waży 5 łokci?
Jest to, jak się domyślacie pułapka. Chło­

piec patrzy zbaraniałemi oczami. Koledzy w 
śmiech. Chłopiec w płacz.

— Czego śmiejecie się, małpy? — pyta do­
wcipny nauczyciel.

Ale kto tu jest małpą? — chłopieć czy nau­
czyciel? Zdarzyło się to w szkole warszaw­
skiej, która uchodzi za jedną z najlepszych.

P. P. pedagogowie! — dzieci, to kwiatki. 
Dbajcie o te kwiaty, nie wdeptujcie ich w zie­
mię. Wiek XX miał być jwdobno „stuleciem, 
dziecka"! Zachowujcie się wobec dzie'ci, jak 
ogrodnik umiejętny wobec najrzadszej i najde­
likatniejszej rośliny. Was uczył jeszcze znie­
nawidźmy, obcy belfer. Nie bądźcie belframi 
dł* .pierwszego pokolenia wychowującego «ię w 
wolności. (Wolność to także kwiat. Trzeba go 
pielęgnować.

Zysław.

„Lewta” prawto 
pnetaisisM ii ro li!

Centrala związków przemysłowców i kup­
ców powzięła 23 maja uchwałę, wymierzoną 
przeciwko „delegacjom robotniczym" w fabry­
kach.

Dziś na Zachodzie zasady demokracji 
przesiąkają już do organizacji życia przemy­
słowego i nawet bunżuazyjui politycy społecz­
ni godzą się na ^konstytucyjny" ustrój, w fa­
bryce.

Ale ,,Lewiatan“ broni absolutyzmu przed­
siębiorcy tak dalece, że nawet warunki pracy
czyni zależnymi jedynie od jego jednostronnej 
woli.

(Delegatom robotniczym p. przemysłowcy 
pozwalają łaskawie „przedstawiać kierowni­
ctwu przedsiębiorstwa wszelkie życzenia co  
Lotników, ważące się bezpośrednio z ich po­
trzebami’ oraz warunkami pracy. Ostateczna 
decyzja musi być zawsze bezwzględnie pozo 
sławiona kierownictwu przedsiębiorstwa".

„Ostateczna decyzja" co do najważniej­
szych warunków pracy zawiera się przede- 
wszysrtkiem w umowach zbiorowych. (P. prze-

oechy koszmaru przy pełnem świetle słoneczr 
nem, co było artystycznie nadzwyczaj trudnem 
do oddania, a czego Keller dokonał zwyoięs- 
ko) wszystkich mieszkańców miasteczka Selid' 
willi, 'którzy wylegli na drogę, śmiejąc się we­
soło na widok owego wyścigu (z tobołkami na 
plecach, t <■© jest jakby symbolem ciężkiego 
brzemienia Życia) dwóch nieszczęsnych czela­
dników grzebieniarskich (Johsta i Frydolina), 
który to wyścig miał za jednym zamachem 
rozstrzygnąć o pozostaniu jednego z nich „w 
obowiązku" u majstra, jak również o zdoby­
ciu w małżeńskie posiadanie serca i listu za­
stawnego Zezi Byneli 1 Ile głębokiej znajomo­
ści serca kobiety, tego „ew% weiblche", 0 Mó- 
rem mówi Góth© w „Fauście", jest u ’Kellera 
w opisie owych nawskros kobiecych manewrów 
Zezi, żeby nie zrazić do siebie żadnego z trzech 
konkurentów, żeby, na wszelki wypadek, każ­
dy z n'eh mógł się uważać za wybranego, 
(chociaż, zdaje się, serce jej podświadomie 
najbardziej skłaniało się 'ku Szwabowi Dytr^* 
choiwi, ku temu, któremu nie życzyła zwycię­
stwa. gdyż nie miał żadnego, zaoszczędzonego 
kapitaiifcu), gdyż wynik wyścigu był niewia­
domym, ukrytym w mrokach Tajemnicy. „.Jofost 
i Frydolin rzucili się ku niej skwapliwi© i wy­
ciągnęli swe nożyska. Zezia zostawiła Szwabo­
wi jedną dłoń, dala Jobstowi drugą, a stopa­
mi dotykała podeszew Frydolina, zwracając 
przytem uśmiechnięte oblicze do każdego p.! 
kolei. Tak to wirtuoz, grający jednocześnie na
wielu instrumentach, potrząsa na głowie dzwo­
neczkami, Psiarni dmie w fujarkę, rękoma gra 
na gitarze, kolanami uderza w cymbały, stopą 
w irianguł. a łokciem wali w bęben, który wi­
si mu na plecach". Jest coś z rozbłękitoionej 
sioneczności, a zarazem z groteskowośei nie* 
których niimfo-faunicTjnych, leśnych wizji B3c- 
klina, w obrazie zawładnięcia' Zezią w leśnym 
gąszczu przez owego właśnie gołego, jak bi­
zon, przez „rozum" odtrącanego, a  jednak 
;preez serce skrycie pożądanego Szwaba Dy- 
trycha! Keller porównywa serce Żeni w owej 
obwili d© „chrabąszcza, leżącego aa grzbiecie". 
Jest w tem wszystłd&ra także Hoffman, ale 
Hoffman, rozsłoceozniony momym, czystym 
błękitem polucLnknregc nieba^ airianj tchem

myślowej- już niejedna taks umowę pod.p!?ąll, 
a kontrahentem byli d ©legaci robotników. 
Dziwna rzecz, że o tem zapomnieli.

'Pozostają niektóre nieobjęte umową spra­
wy, dotyczące np. godzin rozpoczęcia i zakoń­
czenia prący, przerw, utrzymywania porządku, 
korzystau a z urządzeń fabrycznych i szereg in­
nych spraw, , stanowiących treść regulaminu 
fabrycznego.

Ale między jednymi a drugimi warunka­
mi pracy niejda się 'przeprowadzić żadnej linji 
demarkacyjnej, dlatego też zwycięża dziś po­
gląd, że skoro istota regulaminu jest ta sama, 
co i umowy pracy- winien on być ustalony rów­
nież za zgodą drugiej strony, t. zn robotników.

Udział robotników w uchwalaniu •regula­
minu stał się już dziś minimalnym postulatem, 
wobec tych praw, jakie zdobyły komitety ro­
botnicze (czy . Rady pracy") w Niemczech, Au- 
strji, Norwegii, we Włoszech. Wkraczają one 
tam w dziedzinę organiiaej* produkcji.

Tego się najbardziej obawiają przemy­
słowcy, przeciwko temu występują kategorycz­
ni© w p. ł  i 2 swojej uchwały, a gdy na wnio­
sek socjalistów „ęady pracy" stały się przed­
miotem dyskusji w komisji sejmowej, posło- 
wie-przemysłowcy nazwali je „eowietami".

Nie zawadzi przypomnieć, że takie ...sowie­
ty" istnieją już na G. Śląsku. Robotnicy fabryk 
i kopalń terenu górnośląskiego, po przyłą­
czeniu do Dolski, nietylko że nie dadzą żad­
nym ,vLewiatanom“ wydrzeć sobie „Rad pra­
cy", ale zachęcą jeszcze towarzyszy z innych 
dzielnic do wywalczenia podobnej instytucji.

W tych samych Niemczech i Austrjk gdzie 
po rewolucji przedstawicielstwo robotnicze 
posiadło atrybucje tak daleko idące, przed woj­
ną przemysłowcy obalali każdy projekt, -zmie­
rzający do ograniczenia absolutyzmu przedsię­
biorcy. Stało się z nimi to, co się dzieje w 
■czasach dzisiejszych z kupującymi towar. Im 
dłużej waha się, tem drożej w końcu musi za­
płacić.

To, co proponują przemysłowcy polscy, 
nie różni się niezem od instytucji „fabrycz­
nych starostów", któremi darzył robotników 
cant posyjsk1.

Ale i tej oszwabki przedstawicielstwa ro­
botniczego ,rLewiatan“ snuć się boi, skoro za­
pobiegliwie otwiera furtki dla jednostek, wy­
łamujących się z solidarności robotniczej, rze­
komo w imię „nieuszczupla ni a w niezem praw 
i Wolności pojedynczych robotników".

Wystąpienie „Lewiatana" powinno być 
pobudką dla klasy robotniczej, aby tem ener­
giczniej walczyła przeciwko samowładnym 
rządom kapitalistów w fabrykach i domagała 
*ię szerokich praw dla „komitetów fabrycz­
nych".

B. Z.
y - r n v "  f* i ~~-ii ii* v  * iH r i — i V  » p |in » i»w.—

Ukazało się w druku:
Zofja Wojnarowska.
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alpejskich lodowców! I jakaż głębia yogi (mą­
drości), znajomości kobiecego serca, ujawnia 
s;ę u Kellera w tym obrocie sprawy, że zdo­
był Zeaię właśnie ten, co, zaniechawszy wyści­
gu o nią, odrazu, antycypując małżeństwo, za­
brał się do osiągnięcia celu, gdy tamci dwaj 
(Jbbst i Frydolin,), z wywieszonymi językami, 
ścigali się o jej serce i list zastawny, ku ucie­
sze wyległych na drogę, krotochwilnie roze­
śmianych, mieszkańców Seldwilli. Jest w tem* 
u Kellera jakby uśmiechnięte, pobłażliwe, do- 
brodiusen© napomknienie, że w miłości, gdy 
chodzi o zdobycie kobiety,'  „fait accompli" 
(fakt spełniony) jest nieraz wmystkiem! Po­
przez świetne błyski, humoru wiele wtajem­
niczenia się w świat duszy i marzenia ludzi 
ze sfer t. 7,w. „niiższycih", prześwituj© w całej 
długiej roamowie, za wyjątkiem Zezi Byneli i 
trzech biednych czeladników graelbi©marskich. 
Moiioa!by o niej napisać całe sludjum, aa któ­
re nie mamy tutaj miejsca.

W „Kotku Lusterko", jktóry jest już wię­
cej fantastyczną baśnią w stylu Hoffmana, któ­
rą rozslonecznia, „nbocklinta" niejako, i- jak­
by groteskuj© jej grozę (cały ten aparat: cza­
rownika, czarownicy, Kotka-Lusterka, przema­
wiającego, jak Cyeero, i nieodłącznej sowy) 
nieporównany, błękitoie-radosny humor Kel­
l e r  (pełen prętem  życiowej mądrości i zror 
zumienia wszystkiego, 00 jest ludzkie, a więc 
J ułomne), wdać do pewnego stopnia 
wpływ „Reiinecke Lisa" Góthego, a ihu.(końco­
wi ta wizja uikrytej w opustoszałych zaroślach, 
odwiecznej, kaimiennej, omszałej studni, ze 
skarbem zk>ta, drzemiącym głęboko, na dnie 
ibajkoWem, jest . już nawsknoś bócklinowską. 
Cały bezmiar pogodnego, magie*nero. Kelle- 
rowslkiego. humoru jest w tem, jak Kotek-Lu­
sterko, żeby ocalić swoje drogie żyote (pod­
czas Fdy topór, mający mu uciąć gltowę, sre­
brzy się, zatknięty chwilowo w pieniek). 7. ja­
kąś emfazą Petr arki opowiada czarownikowi 
nieszczęśliwe dziej© dwojga kocibanków! J©- 
dnemi z na.iuc4eszniejs7.ych są te miejsc*, w 
których Kotek wspomina o Mediolanie, gdzie 
się odbywa część akcji całej tej żałosnej histo­
rii, w której Los z dwojga zakochanych serc 
arolfcdl sobie kompletne jatki'! A przytem po-

!!. f .  R| a żjyn ośś | 
dla Oernep Śląska.

W jednym z numerów zag^ębiowsldego or­
ganu Narodowej Part. i i Robotniczej — „Gło* | 
Prący" — ukazał saę arljkul, .który niesłycha' j 
nie napastliwie atakuje P. P. S., twierdząc, że 
żywność, zbierana jw®e® Bobatiitiozy Komitet 
Pomocy dla Górnego Śląska zostaje roadawan* 
przez górnośląskie kooperatywy .̂ Przyszł-caść" 
w iten sposób, że P. P- S. reklamuj© .swój -wiar 
sny kramik partyjny".

Numer „Głosu Pracy", /zawierający ów osnr 
•ozerezy ariyiquL kolportow any jesit masow©.

Otóż w kwest.ji tej stwierdzić należy że 
konferencja górników w Zagłębiu uchwalił* 
pomoc żywnościową dla Górnego Śląska, pod 
tym warunkiem, że żywność rozdzielać będą 
klanowe organizacije na Górnym Śląsku. A da' 
lej, (rozumiemy dobrze, że N. P. R.-owi ni© po­
doba śię, iż wbdawwcttw© żywności ujęły W 
sw© ręce oirgaraizacj© klasowe, jesteśmy jednak 
pewni, że Judność górnośląska, między którą 
rozdaje się obecnie żywność bez względu n* 
•przekonania i sympatje polityczme, jest z tego 
riajzupelniej zaidowclona. Iinacaej bowiem.^ 
inaczej mogłaby się powtórzyć bistorja z żjtwt 
nościią dla Górnego śląska, która miała taifl 
dojść niezwłocznie ipo iplebiscycie. Żywność t* 
dtostafa się w ręce N. P. R„ który począł ją rear 
dawać, *1© nie nu Górnym Śląsku, leci w Z<r- 
glębiu Dąbrowski«m dla s«t>ich członków lub 
kandydat óiw na członków.

Ż magazynów plebiscytowych na granicy 
przewożono tę żywność do kooperatyw enpf' 
©rowskich, skąd rozdawano cukier i po 10—l6 
kilngr. mąki członkom N. P. R., or*z tym itr 
botmiikom, którzy zdradzali -sympatje do N. P* 
R„ ,by ich wiciągaąć do organizacji.' .

Z tego powodu wnżeedianio do Sejmu dwi«!
interpelacje: toiw. posła Żuławskiego oraz tow. 
posła Aroiazewskiego. który na iutenpelacj? 
swą otrzymał odpowiedź, którą tu  przytaczać 
my.

13 maja 1921 r.
Da

, Pan* Marszalka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospojitej Polskiej.

W odpowiedzi na imiterpe.tację posta Aroiaaew 
ikiego i tow. „w sprawie sprowadzenia preea Pol­
skie Związki zawodowe kilku wagonów maiki i cu­
kru dio Zagłębia Dąbrowskiego dla swoich cztan- 
ków“, komunikuję, po porozumieniu się z Panem 
Ministram b. dzielnicy pruskiej; ie  pozwolenia n* | 
wysyUtę i przewóz 7 wagonów mąki i 1 wagonu co- j 
kru nie były wydajne, zarówno ze stromy Min- ■ 
Aprowv, jak t Min. b. Dzielnicy Pruskiej.

Przaprowadzone ma miejscu praez orpna 'Mj-' 
niste.rjuTn Aprowizacji dochodzenia stwierdziły, ie 
(Polski Związek zawodowy w Zagłębiu Dąbrów i 
skiem zakupił we wrześniu za pośrednictwem swej1 
centrali w Katowicach, sześć wagonów mąki w (Po- 
znańskietn. Mąkę tę sprowadzono do Zagłębia war 
gonami plebiscytowemi.

Z posiadaoea Rości sześciu wagonów Związek 
Zawodowy zdążył rozdziel# między swych członków 
zaledwie dwa wagony, pozostałe zaś cztery polecono 
inspektorowi Mim. Aprowizacji, rozporządzeniem * 
dnia lii stycznia t. b. L. 8872/1 II/AS, zatraymać w

prze® ten groteskowy humor, poprze® to ucier 
szne „praejęcde się na serjo" .przez Kobka opo­
wiadanym przez siebie romansem, widniej© 
głębia, liryzm’ i sentyment dziejów miłosnych 
uczuć i perypetjj jakichś Abelarda i Heloizy, 
czy Pawła i Wirgmji, które nadają jakiś łzawy 
czar (utajony w złocie baśniowego śmiech/u) 
patetycznej opowieści Kotka! W tym jego pa­
tosie jest ogromnie dużo „’Piera", żeby mu 
czarownik nie uciął głowy i  nie obdarł go ze 
skóry, aby zdobyć sadło, tak mu potrzebne do 
praktyk czarodziejskich! I właśnie tem „/Pie­
ter" Kotka ogromnie zwiększa wrażeni© hu­
moru.

Przekład Stefana Frycza i Alfreda To­
ma (żelby już utrzymać się do końca w styla 
„czeladniczym", w stylu tych „niżreych sfer", 
do których się całem sercem zaliczam), mogę 
nazwać tylko „majstersflyki e.m". Wiele praw­
dziwej wytwornośei ducha i artystokratycznej 
subtelności’ (w oddaniu najzawilszych nastro­
jów. drgnień duszy i uczuć) ukrywa się poza tą 
jego trochę stylizowaną pristołą. Dość powie­
dzieć. że oaly baśniowy urok Iowo nieuchwyt­
ne, zwiewne „coś") o.bu genjalnych, baśnio­
wych opowiadań Kellera, został przeniesiony 
nietkniętym przełożony na ducha naszej mo­
wy, niepokalanie spolszczony przez obu nie­
pospolitych tlómaczy. Jakaś otucha napełnia 
serce, że jednak mamy takich majstrów^ i 
wskutek tego takie bajeczne możliwości na 
przyszłość — przyswajania naszej literaturze 
duchowego dorobku Zachodu.

Z om ów (on em i tutaj przezemni©. a tak­
że z innem i ®Tcyd,ziełami Gotfryda Kellera, te­
go szlachetnego, szwiajtearskieg© poety, powin­
niśmy się zapoznawajs nietylko dla ich nie­
przemijającej, .promieniejącej Wiecznością 
wartość.;, ale także dlatego, że on całem ser­
cem ukochał ’Polskę 1 dopomagał jej ofiarnym 
czynem wtedy, kiedy krwawiła w kajdanach 
niewoli, j; kiedy różni dzisiejsi, mast „eprzy- 
mier.zeńcy" mieli dla niej tylko sentymentalna 
„łezkę",

Wacław Wolskf.
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składach plebiscytowych, gdzie byty złożone, ( nie 
dopuścić do wydani® Związkowi.

Co się tyczy wagonu eufcru, o którym mowa w 
interpelacją lo oadmiooiam, ie. jak ustaliły docbo- 
^tfezua> Związek cuiru nie otrzymał.

MjmisteB 
(podpis nieczytelny).

W związku z powyższą odpowiedzią na 
interpelację, musimy stwierdzać, że N. P- R. cu­

kier miała i rozdawała pozatem, ie transpor­
tów mąki Sy*o więcej, niż jeden, co wyraźnie 
podkreślono w interpelacji,

W świetle podanych faktów dsśaMmość 
N. P. R. występuje tak wyrizdaoie. że nie po­
trzebuje żadnych komentarzy.

W każdym razie Górnoślązacy napewmo 
nd« martwią się, że obecnie N. P. R. nie posiar 
da w swych rękach żywności dla Górnego Ślą­
ską.

jeszcze o gospodarce p. Jasińskiego.
W artykule poprzednim p- t  „P. Jasiński 

® kolejarze'* zaznaczyliśmy, że przedstawimy 
psobnc, jak to pod rządami obecnego ministra 
Prześladuje się i wyrzuca kolejarzy, — najiuicz* 
'U’W’saych ludni, z długoletnią nienaganną służ- 
bę — tylko za ich działalność <w Związku za­
wodowym, a z drugiej strony toleruje się, je- 
^eli wręcz nie popiera, różnych spekulantów i 
“wupcjonistów, działających na szkodę skarbu 
kolejowego!

Możnaby pisać © tern cale rozdziały, które 
dużo ciekawego światła raucityby ®a obecne 
stosunki na kolei. Ale szczupłe ramy artykułu 
dziennikarski ego nie pozwalają na t a  Więc po­
przestaniemy tylko na pobaieżnem badaj na- 
®ckxowaniu tej wielce niewesołej ihiisfcorji, na 
paru charakterystycznych zestawieniach — w 
nadziei, że komisja komuiaikacyjna,Sejmu nots- 
P'^cznie iw tym kierunku ścisłe dochodzenia i 
*« p Jasiński sam, w odpowiedzi na wszystkie 
wytoczone przeciw niemu zarzuty, przestanie 
udawać niemego i w jakiś sposób zareaguje!

Bo jeszcze nie było dotąd! wypadku, by naj­
wyższy urzędnik państwa, praeciiw któremu w 
prasie tyle podniesiiono oskarżeń, któremu aa* 
rzucano niedołęstwo i złą wiolę, podobne zarzu­
ty znosił spokojnie.

Tylko chyba pierwszy p. Jasiński milczy, 
jak zaklęty, wszystkie oskarżenia praeciHv so­
bie spokojinie połyka i — trzyma się .kurczowo 
fotelu.

Może więc raz wreszcie wyjdzie p. Jasiń­
ski ze swej dostojnej rezerwy" i zechce opinji 
publicznej, w sposób jakiś wiarygodny — me 
zaś kłamliwymi komunikatami swego biura 
prasowego—wykazać, jaką właściwie jest jego 
rola, jako ministra kolei.

Bo to, co abecnie m  kolejnictwie polski om 
się dzieje, przypomina żywo .czasy carskie. Je­
żeli kolejarz uczciwy i sumienny może wyle­
cieć ze służby tylko za swe przekonania, a zło­
dziei i szkodnik skarbu Państwa siedzą na 
dużhie spokojnie, pewny swej .bezkarności, to 
azegóż więcej żądać można było od dawnej go­
spodarki rosyjskiej, i to za ceasów najgorszej 
carskiej reakcji! Znany jest opinji publicznej 
strajk lutowy na kolejach sprowokowany wy­
łącznie tylko przez p. Jasińskiego.

Ale nie są bliżej znane mjętiody, przy po­
mocy których p. J, uspokajał" ‘ (wzburzonych 
bolejainzy. Przecież irany człowiek na miejscu 
P. J-, mający choć trochę rozumu i dobrej woli, 
byflSby starał się jakoś załagodzić i .uspokoić 
wzburzenie wśród kolejarzy, by nie dopuścić 
jfo ponownego strajku, który choćby nawet 
s^uwony gwałtem, przecież nieobliczalne wy- 
roąjdza państwu szkody.

Ale p. Jasiński ,.pacyfikował" tkolej na 
HW’6lJ sposób. Oto zaczęto na prawo i lewo wy- 
™»°*ć ilcoftejaray ze służby, be* powodu, bez

be® powiedzenia im nawet, aa co ich wyraueają!
,, m-/>Opa!0s*a dlatego, że tak się administracji

Ond* ®>°di0*bałoi!
 -V^ ^ 0 w *3™ względzie na dawnem

f°®Poirządaeiniu, zeswalaijęeem na 
,f^ T t y r  eiairza *® 9tu&y  *** żadnych doflhodzen^wyzwoj^ Repaibllifca ^em a
ł6**®16 ycSl Pttraepdaów, totórehy normowa- 
& kolejowych. Więc sto-
S fw ty b r b. rf̂ B(I'Wo3€mn« praepisy carskie,

-w5TO“oano z kolęd mar 
S T S  w Warszawie, po 21 U-
w 1 Manowiorikf zasiadał iw.

TTJl&tSrZ.***. T"*
•OTwwMiciy .M M " staja, „ , !
ttyntotów, oo go °awet nar ą ^  m  rm &  ataiki

i obelgi ze strony warchołów, prących do straj­
ku.

Za to wyleciał na bruk — • pięciorgiem 
dzieci!

W podobny sposób wyrzucono z kolęd sta­
rego maszynistę Piesia, członka Związku zaw, 
który również zwalczał „dzŁki*1 strajk.

W Skierniewicach wyrzucono tak samo 
członka Związku, pewnego starego kolejarza, 
który *w służbie kolejowej okaleczał! Podob­
nych faktów znajdą się setki i dotyczą one 
mężów zaufania Związku zawodu (którzy chcie­
li utrzymać kolejarzy w karbach dyscypliny or­
ganizacyjnej i „dzikie" strajki zwalczali.

To jedno oblicze karzącej sprawiedliwo­
ści na kolei, a teraz oblicze drugie:

Pewien urzędnik (nazwisko znamy) otrzy­
muje miljon mk. z poleceniem by udał się da 
Gdańska i tam zakupił kożuszki dla koleja­
rzy. Kożuszków nie kupił, zdając za powrotem 
relację, że byty za drogie. Ale za tę  sumę za­
kupił różnych artykułów gumowych, smoczków 
dla dzieci i t. p. j puścił to na pasek w Warsza­
wie, .robiąc geszefty za pieniądze skarbu kole­
jowego. Działo sdę to przed 2 laty i sprawa 
chwilowo poszła w niepamięć. Dopiero kon­
trola mLnisiterjalna sprawę całą wykryła, pro­
ponując oddanie jej do sądu.

Lecz na zarządzenie p. Jasińskiego odda­
no sprawę na zwykłą drogę dyscyplinarną! I 
spekulant nie boi snę kary !

Co to jest .kontrola miaiisteąiailna?"-.
0  nadużyciach ma kolei mówiono i w1 Sej­

mie. Za ministra Bartla stworzony więc został 
specjalny, stały wydział śledczy do tępienia 
tych .nadwżyć t  zn. Kontrola naMsitarjaikna. Z 
polecenia poprzedniego ministra przysługiwa­
ły tej kontroli specjalne prerogatywy, które 
miały ułat/wiić jej wszelkie dochodzenia.

Przypominamy tu, że Związek zaiwod. ze 
swerf strony jeszcze w r. 191® wystąpił z podob­
nym projektem (lotne komisje), ofiarując na­
wet swą pomoc, celem oczyszczenia kolejnic­
twa od iróżnych ciemnych żywiołów.

Za ministra Bartla więc Kontrola minister­
ialna, pełnić mogła z całą swobodą swe funkcje.

Lecz, gdy przyszedł p. Jasiński, wszystko 
nagle się zmieniło. Zapanowała atmosfera ta­
ka, źe .jkontroła1" mero a odwagi .pełnić należy­
cie swych obowiązków, bo saę boi, ie  narazi 
się na najrozmaitsze szykany ze strony p. Ja­
sińskiego! PirartOiCzony przez nas wyżej przy­
kład eż nadto jest wymowny!

Rezultaty diodbodzeń Kontroli rozpycha się 
— * zarządzenia p. Jasiński ega — jako .kawał­
ki urzędowe" po departamentach i wydziałach, 
gdzie „czekają na załatwianie", a tymczasem 
winoiwiajcy śmieją się w ikułak i świństwa dzie­
ją się dalej!

Dąsało do tego, że Kontroli na każdym ikiro- 
lku utrudnia się jej funikąie, aż do talach nawet 
drobnych złośliwości, ie odbiera się jej wazyst- 
Ikie te udogodnienia w .podróżach służbowych, 
jakie za czasów ,p. Bartla jej praysługLwaity.

Mogą posłowie w Sejmie, maże prasa, 
skairttyć się, ile chce, ca nadużycia ma ikolei 
•Bray dzisiejszych metodach rządżenia, nietyliko 
one ni© ustaną, ale się zwięfc^ą!

Zestawmy teraz z tą delikatnością p. Ja* 
aińskiego wwbec różnych złodziei i spekulan­
tów, dziką i 'bezmyślną arogość, z jaką wyrzu­
ca się /na bruk ludzi uozcawyah za ich przeko­
nania obywatelskie. Wspomnijmy tu choćby 
tald fakt, jak błyskawiczne zaJwieszeni© w służ­
bie dyrektora Wydziału p. Gąsowsfeięgo za 
podpisanie rezolucji przeciw Wafkolowi!

1 zapytajmy — do czego to wszystko wła­
ściwi© prowadzi?!

Kolejnictwo polskie pod rządami pi Jasiń­
ski ago staaza się coraz szybciej iw bagno!

Kes.

Kroędąu Lutos*iwski«mu roato ^  .
t°*r*ych. Temu amibitoemn polityikwwi, używające.

wiary i boiteoła jako nareedizi w 0 wI(ldaę 
J*  dość jest eła wy czy niestowy w«rwinątira .fcraju 

jest ojńmji średaiowieczncgo ^tecznika. ?. 
£^st®ws!rionuJ oiie (wystarcza już bajor krajowy. 
r*to>gn.ął szybować po botach .

j załotył .^iułetyn Kaboldcfkię*, ll{tóręgo 
s^^szy  zeszyt wysięg datą 15 maja. p. Luto- 

zamierza rw tom piśmie prowartzikS walkę 
0 ’•katolidlŁoóć“ Polski- Podpisuje swo- 

cyfe^Wc’jły ’■''tceipi-eayjjejnit komisji konsty+u- 
dlafr ^  Sej®̂ ®"* Opowiada o zasługach Polski 
siutyj'toiote. Polska ma w dalszym ciągu zamiar 
tej ł  kościołowi TSJTn®kiem'u. Niestety wrogowie
daiejltokiej 'P0^  Pracują przeciwko niej wazę-

^o d zą iej ^  Qa®j-!m nawet kościele rzyan- 
pre^ltedakWff l autor „Biuletynu" pragnie 
śki a * 4 proP®8iaad?- która oświeci kościół nzym. 
PclsOcą pnsest,torŁu świata, czego chce
toe po&vty Jakich środków spełnia wtel-

^  dataja*® “ “tami* ’

Katolicyam w świadomości żbiowwej sprzągł 
się laik óngamesnie z id eą polskości, źe „nawet nio- 
licacni w tjun kraju protestanci przywykli uiważ ć̂ ka- 
toMcyzim za istotę tradycji narołowejf ,(!). .Jtozwój 
idei narodowych w Polsce był iw dużyan stopniu 
dzietem duchowiejSstvra" (!). „Wptyw międzyna­
rodówek socjali'sfyczncy, masońskiej, wolnomyśli- 
cietekięi jest bardzo slaby, podaaa gdy wielki prąd 
ideowy i kulturalny, który poryw® ten kraj, jest 
prądem katolickim j ten prąd wiąże Polskę z ży­
ciem mięizytnarodowem*’ (!). ,^Po upadiku Austrji 
Polska stała się w Europie środkowej najważniej­
sze® mocarstwem katoJidkiem nietylko z imienia, 
ale i faktycznie. Nie należy brać na serjo manifesta­
cji anti-katolickich (!) Sejmu. To są tylko pozory- 
Polska posiada pierwszorizędine zmaczende dla Rzy­
mu. Przedewsaystkleim (Polska, walcząc przez sto 
pięćdziesiąt lat o niepodległość, wypracowała cały 
system nacjonalizmu, który może posłużyć do roz­
wiązania wielkich problematów bośoioia katolickie­
go" (!). Powtór* —■ Polska poanała do głębi cały 
Problemat żydowski, jeden ® nąjni-ebezpieozniel- 
azyeh dla Kościoła; żaden kraj nie zna Żydów tak 
dobrze, jak Polsk*. Doświadczenia polskie powinny 
przewodzić politTce "wdowalrlej świata chrześcijań­

skiego. 1 biuletyn pragnie, aby dzięki aiemu świat 
loatolicid korzystał z tego doświadczenia"-.

Po tym, wiele obiecującym wstępie, podpisa­
nym yAcibor", następuje główny artykuł poświęco­
ny „konstytucji", z którego czytelnik dowiaduje się, 
między tonerni, te „wbrew lewicy konstytucja uzna­
je własność prywatną",' Konstytucja uznaje prawa 
Kościoła, jego majątki, fundacje i zakłady. Uznaje 
i prawo kanoniczne, jako podstaw-ę ustroju Kościo­
ła. Długo opowiada p. Luitostawski dlaczego „pod: 
wpływem Żydów i protestantów" pierwotna redak­
cja ustępu, dotyczącego religji rzymsko . katolickiej, 
uległa zmianie: „Większość głosujących nie rozu­
miała różnicy pomiędzy tekstem pierwotnym a oata- 
teoanym. Żydzi byli w edódimem niebie, wobec opi­
nji polskiej była to prowokacja... Katolicy będą na- 
pewmo żądali rewizji tego ustępu, bądi zaraz, bądź 
w terminie rewizji konstytucji. Jest to napewno o- 
pJinją .powszechną w Polsce, ie przyjęcie poprawki 
protosrtanKMej (!) byłoby wielkim błędem..." Tak oto 
ksiąda Lutosławski informuje objektywinie, jak 
twierdzi na czele swego biuletynu, o hioterji uchwa­
leni* konstytucji. Wiedzieliśmy, że ks. Lutosławski 
jest z 'konstytucji mało eadawolOinyi Zapawiedlział, 
że będzie ją żwalczaŁ Teraz dowiadujemy się, że w 
tej walce odwołuje się do Kościoła rzymskiego, I to 
nazywa się propaganda na korzyść Polski!...

Dalej Idzie artykulik o kwestji litewskiej, z 
której nie dowiadujemy się nic poza frazesem, że 
„Polska nie odda ani jednej wioski polskiej wyzwo­
lonej krwią polską z pod jarzma moskiewskiego" 
(ktotoy pielgrzyma petrogradzkiego a r. 1915 po- 
dojrzewał o taką nienawiść dla jarzma moskiewskie­
go ty

Wreszcie ks. Lutodawski domaga się od Rzy-. 
mu protektoratu mad katolikami, rozsianymi po Ro­
sji i Syberji — dla .Polski j popiera projekty bisku­
pa Roppa, mające na celu propagandę katolicką w 
Rosji. Nakomśec (Dowiadujemy się o wielkim kongre­
sie katolickim, organizowanym w Warszawie na 
dzień 4 września r. b. (wybory za pasem!).

Na marginesie.
Ban Antoni, urzędnik od aprowizacji wy­

syłał rodzinę na wieś a iW&Ienty, dozorca domu 
Nr. 2 przy ul. X., gdzie mieszka! p. Antoni, 
gorliwi© mu pomagał przy znoszeniu i pakowa­
niu rzeczy na wóz.

Gdy julż wszystko było gotowe, p. Antoni, 
miast pieniężnego wynagrodzenia, wręczył do­
zorcy pół butelczyny spirytusu.

Walenty podziękował i z uikrytą pod (ka­
mizelką butelczyną udał się do mieszkania, by 
schować dar przed ,,kobitą".

Po zamknięciu bramy, gdy ,jkobirta“ spo­
czywała już w objęciach Merfeusza, pan Wa­
lenty powziął pewne wątpliwości co do mocy 
trunku.

Po pierwszym kieliszku nie mógł się jesz-
cze „diomacać smaku" J dopiero po trzech z ca­
łą pewnością stwierdził, że wódka jest „jak się 
patrty".

W nocy kilka razy dzwonek budził p. Wa­
lentego i p, Walenty za każdym razem zaglą­
dał do butelczyny, ale już tylko , dla rozgrzew­
ki".

(Rano Walenty obudził się nieoo „oszoło­
miony" i później, niż zwykle. 'Pani Walemto- 
wa, wybierająca się na targ, naurągała mu za 
tak długie wylegiwani© i wspomniała, ż© był 
dzielnicowy, który ooś takiego kazał zrobić.

iPan Waletay długo nie mógł sobie przy­
pomnieć, oo takiego dzielnicowy kazał zrobić, 
gdy naraz wzrok jego spoczął na stojących w 
kącie zwiniętych flagach.

— Aha, flagi wywiesić — stuknął się w 
głowę diozorca domu i, przystawiwszy drabinę 
do balkonu frontowego, j-ozw:nął flagi, po ozem 
zabrał się do uprzątania dziedzińca.

Dozorca sąsiedniego domu, oznaczonego 
Nr. 4, wyjrzał przed bramę, a zauważywszy fla­
gi na sąsiedniej kamienicy, swoje również wy­
wiesił. _

Idąc polewać ulicę, dozorca domu z prze­
ciwka, spostrzegł flagi na balkonach i rów­
nież ondióbił kamienicę.

W ciągu kwadransa ulica X. na całej dłu­
gości była odświętnie przybrana. Bo godzinie 
to już i na sąsiednich ulicach furkotały chorą­
gwi©, a koło 10 przed południem cała niemal 
stolica przybrała odświętny wygląd.

Ta ; owa pani domu, spostrzegłszy flagi na 
frontonach domów, prędko kazała Kasi lub 
Marysi ściągnąć dywan z podłogi lub pluszowy 
obrus ®e stołu, przypiąć doń Paderewskiego i 
wywiesić za balkon.

Przed południem p. Mamutowicz wyszedł 
z synem na zwykłą ranną przechadzkę i bardzo 
wiziwił się, spostrzegłszy odświętną szatę mia­
sta.

— A dzisiaj co za święto? — dziwił się — 
w „Kurjerku" nic ni© było.

Nieopodal bramy ukłonił mu się stróż.
— A nie wiecie, Pawle, oo to dzisiaj za 

święto?
— Narodowe, proszę łaski1 pana. Powy­

wieszali wszędzie flagi, więcem też wywiesił.
'Na rogu p. Mamutowicz zagadnął posłańca.
—- A ni© wiecie przypadkiem z jakiej to 

okazji dzisiaj domy przyozdobiono.
— Ni© wiem, proszę pana, ale pewnie 

znowu jakiego Napoljona chowają.
W Alejach p. Mamutowicz spotka! swego 

Przyjaciela Kołtuńskiego.
i -  Nie wiesz, Ignasiu, co to dzisiaj za 

święto?
— Ni© wiem i sam radbym dowiedzieć się. 

Idę właśni© na Krakowskie, bo pewnie ; po­
chód będzie.

— A to i my pójdziemy.

Poszli.
— A którego mamy dzisiaj? bo może to

Azi-siaj przypada jaka historyczna rocznica —i 
zagadnął p. Mamutowicza synek po drodze.

— Trzydziestego.
— To zdaj© mi *ię dzisiaj rocznica zagry­

zienia przez myszy króla Popiela.
Głupiś — ofuknął chłopca ojciec.

Na Nowym Świecie i na Krakowskiem tłu­
my odświętni© przybrane ciągnęły chodnikaaću 
w obu ki ©runkach, wyglądając pochodu.

Już nikt nie zastanawiał cię nad teffi. jaki 
jest .powód dz siejszego święta, ale wszyscy dzi­
wili się, dlaczego nie urządzono pochodu.

Cechowy majster p. Adam „na wszelid 
wypadek" ogolony i w czarnym tużurku przez 
kilka gadzin stał we drzwiach sklepu, oczeku­
jąc rychło li przyślą po niego, by poniósł w p®- 
ehodzi© chorągiew cechową.

Lecz naprótno. Pochodu ni© było.
Ale Warszawa miała jeszcze jedno święto. 

Święto tem milsze, ie  zupełni© niespodzianą.
A wszystko dzięki Walentemu.

Roman Boski.

Kronika sefmova.
Porządek dzienny dzisiejszego 230 posiedzenia 

Sejmu przewiduje:
1) Pierwsze czytanie ustawy w praedmiaeS* 

przepisów prawnych, obowiązujących na należących 
do Rzeczy,pospolitej obszarach Spiszą i Orarwy 
(Druk Nr, 2742).

2) SpravvflAiande boanisji prawniczej o ustawie 
w pirzeidmiacierulg co do kwalifikacji ma urząd tę- 
dziowski i prokuratorski. (Druk (Nr. 2747 i 2448).

3) Sprawozdanie komisji przemysfowo-haadlo- 
wej o ustawie w przedimtocie nadzoru nad koitiamt 
parowymi. (Druk N,r. 2726 i 2338).

4) Sprawozdanie (komisji aiprowizacyjnej: o) o 
wntoaku nagłym pas. Arciszewskiego i taw. w spn*. 
wie dostarczanie chleba i mąki ludności miasta 
Warszawy Druk Nr. 2658 i 2545) ; b) o wtaiadku naa 
glytn pas. Rej dycha i tow. ,w sprawie nMyohratasto- 
wego dostarczenia górnikom zagłębi iwęgtoiwyoh

. źbażB j mąki (Druik Nr. 2600 i 2239); «) o wniosku 
nagłym poa. Gęborka i tow. w sprawie zaopatrzeni* 
w żywność ludności małorolnej, bezrolnej i nauczy­
cielstwa w ,pow. będzińskim (Druk Nr. 21059 i 2233).

5) Wniosek komisji miejgkieg w sprafwia uła­
twienia gminom miejskim za/budowy miast (Druk 
Nr. 2575).

6) Sprawozdanie komisji skarbowe - budżeto­
wej { administracyjnej w przedmiocie ustawy e 
Kontroli Państwowej (Druk Nr. 2748).

7) Sprawozdanie (połączonych banratji rolnej 1 
skarbowa - budżetowej w ,przedmiocie ustawy o u- 
tworaenlu państwowego 'Banku Rolnego (Drulk Nb. 
2725 i 1951).

Kronika polityczna.
ZAKOŃCZENIE PRZESILENIA.

P. A. T. urzędowo komunikuj©:
Rada Ministrów na nadzwyczajnem po­

siedzeniu, odbytem w dniu 30 maja, uchwa­
liła jednomyślnie ze względu na wytworzo­
ną ogólną sytuację ni© obstawać przy swej 
dymisji.

W ten sposób przesilenie gabinetowe, do 
którego właściwi© nie doszło, zostało ostateca- 
ni© zlikwidowane. P. Witos wraz z catyn 
swoim rządem pozostaje u steru. Idzie teraz 
o uzupełnienie gabinetu. Największe trudno, 
ści nastręcza wynalezienie kandydata na stano­
wisko mini&ira spraw zagranicznych, 'któryby 
posiadając dostateczne kwalifikacje, odpowia­
dał jednocześni© -wymaganiom wszystkich 
stronnictw wchodzących w skład większości 
rządowej. Wysunięty onegdaj prof. Estreicher 
po przybyciu do Warszawy zrzekł się propanom 
wanej mu teki. Odpadły również inne kandy­
datury wysuwane w ciągu ostatnich dni. Utrzy­
muje się jeszcze kandydatura podia w Buk*, 
reszcie hr. Aleksandra Skrzyńskiego.

*
*  *

W sobotę rozpoczął się w Krabowi© Zjazd 
rzeczywistego rządu polskiego — biskupów pod 
władzą premjera Teodorowicze.

***
'Przedmiotem obrad wczorajszego wieczo­

rowego posiedzenia Rady Ministrów 'była spra­
wa górnośląska.

*
* *

P. Panafeu, ambasador francuski w War­
szawie, ponownie zwrócił się do Rządu pal- 
ekiego z przedstawieniem konieczności ostate­
cznego zlikwidowania powstania górnośląski*- 
go-

***
Poselstwo włoskie w Warszawie zwraca n- 

wagę opinji publicznej na to, ie rozpowszech­
niane obecnie i zamieszczane, w prasie wiado­
mości o włoskim projekcie podziału Górnego 
Śląska są nieścisłe, a tem samem mylne «ą 
wnioski, na tych wiadomościach oparte. Praw­
dziwy projekt włoski nie jest dotychczas uja­
wniony.• (B. A. T.).

jMc
Poselstwo Rzeczypospolitej OześkodSte-

wackiej, na podstawie autentycznych informa­
cji, kategorycznie zap rzeczą* wiadomość: om, po. 
danym przez niektóre pisma o gromadzeniu * 
ruchu wojsk czesko-słowackich na granity cze- 
sko-słowacko-polsłdej. We wszystkich miej- 
soowośc:ach pogranicznych są tylko zwykłe za­
łogi. Również o internowaniu jeńców ukrain-
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ałrich, powracających z ni a woli, urzędom oae- 
•fco-ałowaaldm ode nie wiadome, (ip. A. T.).

***
ffiiupo prasowe M. S. zagraiii.ennyc.b ifeoimimffruje, 

A ee względu aa trudności, robione przez rządy ro- 
•ynskłej i ukraińskiej S. F. R. Rad ptrzy wykonaniu 
układu o repatrjacji i x uwagi na to, iż, pomimo 
usiłowań delegacji polsikńoh w Komisjach miesza­
nych itopatrjacyjnych w Moskwie i Warszawie, stro­
na przeciwna nie wysłała jeszcze do kraju odpo­
wiedniej ilości transportów a więźniami i interno­
wanymi, ,w dniu 28 maja prezes delegacji Rzeczypo­
spolitej Polskiej i Komisji Mieszanej do spraw re- 
pata-jacji w Warszawie "wystosował do delegacji ro­
syjsko - ukraińskiej pismo treści następującej:

„28 maja 192fl r. 409/21. Powołując się na lid 
uaas * dnia 24 b. tn, ®a N. 345/21, domaga jący się od 
Panów, według art. 26, 27 i 28 uporządkowania iło- 
lel i fcategorji wysyłanych a Rosji oeób, podpadają­
cymi pod «rt. 1 Układiu o repatriacji, w określonym 
terminie, mam zaszczyt żakom uwiko wać Panu, że 
■ezkotlwiek od obwili ukonstytuowan la sfę Komiki 
mieszanej do spraw repatrjacji upłynęj&o już 4 ty­
godnie w dniu 27 b. m., jednakiźe stan łaiktycnny na 
daeń dzisiejszy t. b. przedstawia srę jak następuje: 

Polska strona Komisji Mieszanej wysiała 21,646 
osób do Rosji.

Rosyjsko - ukraińska strona Komisji Mieazanej 
pjwyrfała 11.582 osoby do Polski.

Z powyższego wynika, że stmrórdzomy przez 
nas od początku akcji repatriacyjnej niedobór ze 
•trony delegacji rosyjsko - ukraińskiej, który wyno- 
*it 9,835 osób niedosłanyoh dio równej liczby, miast 
aię zmniejszyć — • większy! się i wynosi obecnie 
10,064 o«ób.

Niezależnie od lego ore został dotąd uruchomio-- 
ny arni jeden transport osób cywil® yih wbrew ar*. 
26 Układu o repatriacji.

Wolbeo powyższego stanowiska Panów, delęga- 
«J# polska, opierając" się ndezmieninie na wzajemno­
ści i waidząc bezskuteczność swych pisemnych przy­
pomnień, czaję się zmuszona, zgodnie z uprzedze­
niem Panów w tej sprawię, do wydania zarządzenia 
o wstrzymaniu ruchu transportów jeńców wojsko­
wych, afi do chwili konkretnej i wyraźnej odpowiedzi 
delegacji rosyjsko-1 vk rai ńsk i ej. popartej rzeezowy- 
mł dowodami, któreby nas przekonały, że delegacja1 
rosyjsko - ukraińska pragnie wypełnić wypełlnia 
układ o repatriacji, gdyż dotychczas wszelkie pozory 
wykazują, że tylko polskiej stromi* zależy n* śęi- 
•łem wykonaniu traktatu,

"W wykonaniu powyższego ruch transportów 
jeńców rosyjskich rozkazem Sekcji jeńców i inter­
nowanych przy ministerjum spraw zagranicznych, 
iMtat wstrzymamy na catem teryforjuim Państwa 
Polskiego.

Cala odpowiedzialność więc za opóźnienie po­
wrotu jeńców bolasewicMch do ojczyzny spada w 
U d  tposób na stronę rosyjsko - ukraińską.

Prezea delegacji polskiej (—) St. Korsak.
(P. A. T ).

_ *  *
„DW-emuk Gdański1' podaje, te  przewodni-

fflaey delegacji (polskiej w rokowaniach polsko- 
gdańskich wice-minister Pluciński, wychodząc 
® założenia, że maierjał stanowiący przedmiot 
rokowań został już wyczerpany, zaproponował 
prze w od ni czą cemu delegacji gdańskie j u stale- 
«i« terminu końcowego rokowań na dzień 30 
««rwca.

' j  ilehy do tego czasu nie zostały załatwio­
ne pewne kwestje zasadnicze, wówczas rofco- 
w»nia polsko - gdańskie.otwarte w Warszawie 
w dniu 17 lutego r. ’b- należałoby uważać za 
ukończone bez zamierzonego wyniku.

•Delegacja polska stoi na stanowisku, że 
może zgodzić się jedynie na porozumienie w 
drodze całkowitego układu, natomiast nie mo­
le  uznać pewnej tylko części rokowań za zała­
twioną pozytywnie, resztę zaś spraw niezała- 
twionych skierować na drogę arbitrażu.

Największe trudności nastręcza sprawa re­
prezentacji zagranicznej, sprawa ustawy o na­
bywaniu i ntracie obywatelstwa w. m. Gdań­
ska oraz kwestja praw obywatel1 Rzeczypospo­
litej (Polskiej na terytorjum wolnego miasta, 
przysługujących na mocy traktatu wersal­
skiego. Dotychczas delegacja gdańska nie chce 
przyznać obywatelom 'Rzeczypospolitej Pol­
skiej. przebywającym na obszarze w. m. Gdań­
ska, jakichkolwiek praw i chce traktować ich 
ntrówni z :nnymi cudzoziemcami.

Niemałe trudności nastręczają również spra­
wy celne, natomiast pomyślniej przedstawiają 
aię Łwestje gospodarcze i komunikacyjne.

odrorami© terminu roag!wnłc*eei* ryboWstw do 18 
m*j* 192! r.

•Gem. Haking w swej odpowiedzi wjtm.11 rządowi 
potekaemu podziękowanie za uwzględnianie jego 
prośby o przedłużanie aż do 15 maja r. b. przepisów 
łycssących rybołóstwa i zapewnił, ie  nie miał żad­
nego zamiaru mieszania się do rokowań, obecnie 
toczących się między Polską a Gdańskiem czy to w 
sprawie iryibołósitwa, cay w jakiejkolwiek innej.

Następne posiedzenie komisji do spraw ryboł-5. 
sr.wa odbyto sdę 4 i 5 maja w Gdańsku. Delegacja 
gdańska oświadczyła na tern posiedzeniu, że rybacy 
gdańscy uzyskali na mocy przedawnienia prawo po 
łowu m  pokkach wodach terytorialnych, Dal&g.toja

połafca uważać to nrueiata ea zakwestionowanie su- 
weremuosci państw* polskiego na własnych wodach 
terytorialnych.

■N* następne posiedzenie komisji dla spraw ry- 
bołóstwai. wyznaczone »® 11 maja do Warszawy, de- 
Jegacja gdańska się nie stawiła. W dniu 15 maj* 
"wprowadzona została kohtroia ruchu na granicy 
wód terytorjatnych' polskich pirzea urząd rybacJd w 
"Wejherowie. Łowienie ryb na wodach terytorial­
nych polskich uzależniono jest od posiadania po­
zwolenia urzędu polskiego. Sprawa udzielenia ta­
kich pozwoleń rybakom gdańskim będzie przedmie, 
tem obrad komisji dla spraw rybołóstwe. toczących 
się owocnie rokowań polsko-gdaiik.ch, (jP. A  T.),

*
* *

Spraw* rybołórłw* na wodach terytorialnych 
polskich,

R*ąid polski wystosował dm. 9 kwietnia r. b. 
notę do senatu wolnego m. Gdańska z zawiadomie­
niem, że ewmiieTza wykonywać ścisła kontrolę ru­
chu i»  granicy wód terytorjataych polskich i  to naj. 
później z d. 1 maja r. b. Wysoki komisarz Ligi Na­
rodów w wota-em m. Gdańsku, gen. Hakiag zwró­
cił się dm. 2fi kwioBnia 1921 do obecnego w Gdańsku 
przewodniczącego rokowań polsko-gdańiskich, p. 
podsekretarza staitfu, Leona Plucińskiego z w®io- 
eEkem o odroczenie terminu rozpoczęcia kontroli, 
©dem ułatwienia rybakom przygotowania się do 
nowych stosunków. W odpowiedzi przesłał p. pod­
sekretarz stanu Pluciński, d. 12 maja io gen. Ha- 
kiaga, notę. w której stwierdza, że stan obecny nie 
może istnieć dłużej, gdyż umiemożliwia władzom 
polskim kontrole polskich rybaków.

■Pólr istnieje granica gospodarcza na ładzie, 
ndaieć 0 *0 6 " również granica gospwlarcza na wo­
dnie

Oslatc-r/mie r/ad (tolski zgadza się na przesa- 
■hłęcie termrnu 0 ip. cno nie bedzie przekraczało 2 
tygodni.

i\ tym samym • Lnyti jeezcze uzupełniono powyż- 
**ł B'J |  w .aaomcścią. rząd polski zgadza się na

W a lk a  o  G ó r n y  Ś l ą s k .
ZWYCIĘSTWO PROJEKTU ANGIELSKO 

WŁOSKIEGO.
Paryi- 30 maja.

(JF. A. r.). Biuro WoMfa. Dyplomatycz­
ny sprawozdawca „Chicago Tribune", Henryk 
Wales, donosi, że Rada ambasadorów wydała 
wczoraj wskazówki komisji międzysojuszniczej 
w Opolu, aby ta przedłożyła jednolity pian po­
działu spornego terytorjum G. Śląska na trzy 
stref}’. Zgoda delegatów francuskich w "Radzie 
ambasadorów na ten plan oznacza pierwszy 
knok ze strony Francji w sprawie przyjęcia 
kompromisu. Sukces projektu amgiełsko-wło- 
skiego, odrzuconego już kilkakrotnie przez 
Francję, uważany jest za oznakę, iż na Quai 
d Orsay przekonano się, że Stany Zjednoczone 
popierają plan utworzenia strefy autonomicz­
nej. Uregulowanie to ma być tymezasowem 
rozwiązaniem zagadnienia aż do chwili najbliż­
szego zebrania się Rady Najwyższej!, i  >. na 
przeciąg dni 14.

KOMISJA RZECZOZNAWCÓW.
Paryi, 30 maja.

(IP. A. T.)’. (Havas). Rząd angielski zgo­
dził *ię na utworzenie komisji rzeczoznawców 
dla zbadania sprawy górnośląskiej, jednakże 
wyraził pogląd, że ’komisja powinna działać na 
terenie G. Śląska i że powinna być wyznaczo­
na tego tygodnia przez iRadę ‘Najwyższą, iktóra- 
by się zebrała powtórnie później ’celem oparcia 
decyzji na wynikach badań rzeczoznawców.

KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.
Bytom, 30 maja.

(E. E.)'. Główna Kwatera. Komunikat 30 
maja. 'Niemcy pomimo deklaracji, złożonej 
Komisji Międzysojuszniczej, o wstrzymaniu 
kroków zaczepnych, atakują w dalszym, ciągu. 
Na odcinku północnym w rejonie Boroszewa 
Góry św. Anny (pow. Oleski), Olesna, Ws­
chowa, zaatakował nieprzyjaciel nasze placów­
ki; atak odparto. Na odcinku (Młyna Magda, 
(Młyna Szymały, Małe Stanice, oddziały grupy 
Iinkego odparły wszędzie atak nieprzyjaciela 
zadając mu ciężkie straty. Na odcinku środko­
wym i południowym nieprzyjaciel ostrzeliwał 
nasze posterunki ogniem karabinów maszyno­
wych i artylerji. Podpisano: Lubieniec: —
Szef Sztabu.

ZERWANIE ZAWIESZENIA BRONI PRZEZ 
NIEMCÓW.

Bytom, 30 maja.
(E. E.), Niemcy zerwali zawieszenie bro­

ni, atakują powstańców i wojska francuskie 
przeciwko którym występują zupełnie otwarcie. 
W kilkanaście godzin po zawarciu uikładów do­
wódca wojsk niemieckich generał Hoefer zła­
mał swe zobowiązania i bez żadnego uprzedze­
nia rzulcil swe oddziały do walki.

ROKOWANIA W SPRAWIE ROZEJMU.
Bytom, 30 maja.

(E. E.). Rokowania w sprawie ostatecz­
nego rozejmu pomiędzy powstańcami, Niemca­
mi i komisją międzysojuszniczą trwają w dal­
szym ciągu. O wyniku rokowań dotychczas nic 
pewnego powiedzieć nie można. W każdym 
razie pomimo złożonych niejednokrotnie zape­
wnień, Niemcy Wciąż napadają na oddziały po­
wstańcze.

Istnieje przypuszczenie, że wojska (koali­
cyjne zajmą linję demarkacyjną, odpowiadają­
cą mniej więcej obecnej linji frontu.

ZABURZENIA W BYTOMIU-
Bytom, ‘30 maja.

(E. E.). Na noc z soboty na niedzielę Niem­
cy planował; atak na załogę francuską w By­
tomiu. ‘Miasto zostało szczelnie zamknięte 
przez otaczający je pierścień powstańców, któ­
rzy do m'asta nikogo nie wpuszczali. Miasta 
pilnują również sami Francuzi. Wobec tej sy­
tuacji otwarty w piątek ruch kolejowy musia­
no ponownie przerwać. W mieście przyszło do 
walk ulicznych. Niemcy rozpoczęli ogień ka­
rabinowy do Francuzów Polaków oraz rzu­
cali kamienie z dachów na przechodzące od­
działy francuskie. Jest wielu zabitych i ran­
nych i Polak ów. Francuzi podobno mają również 
duże straty. W końcu wojska francuskie zdo­
łały opanować sytuację. W Bytomiu ogłoszo­
no stan oblężenia; po godzinie 7 nie wolno ni­
komu wychodzić na ulicę, co jednak nie prze­
szkadzało Niemcom na atakowanie w ciągu ca­
łej nocy z soboty na niedz-elę, oraz w niedzie­
lę — zarówno Polaków jak Francuzów.

W poniedziałek o godz. 11-ej rano Niem­
cy próbowali zaatakować hotel Lomnitz "od 
strony ulicy Długiej (’Langegasse), ale po­
wstańcy zdołali temu przeszkodzić. Jednakże 
wałka rozpoczęła się nanowo o godzinę 11M. 
Francuz-;, napadnięci przez przeważające siły 
stoastr.uplerów, cofnęli się aż o* rynek. Dopie­

ro o godzinie 1 % ukazała się kawalerja fran­
cuska. która szarżą rozpędziła tłumy.

ZABURZENIA W GLIWICACH
Bytom, 30 maja.

(E. E ). W sobotę doszło w Gliwicach do 
groźnych zaburzeń przeciwko Francuzom, Od­
działy stosstruplerów rzucały się na przecho­
dzące oddziały francuskie, zatrzymały nawet 
francuski samochód pancerny. Atak na załogę 
nie udał się, jednakże demonstracje trwały 
przez cały dzień. Rum niemiecki porwał na 
ramiona żołnierza włoskiego wśród okrzyków: 
„Hoch Italien England und Deutschland, itfie- 
der mit Frankreich und Polen". Z okien do­
mów padały strzały do Francuzów i Polaków. 
Są liczne ofiary, których liczby dotychczas usta­
lić niepodobna, gdyż zaburzenia trwają rw dal­
szym ciągu.
DELEGACJA MIĘDZYNARODOWEGO CZERWO­

NEGO KRZYŻA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Genewa, 30 maj#.

(B. E,). Komitet iniędiBynairodowego Caerwooe- 
go Krzyża otrzymał skargi górnośląskich organiza­
cji Czerwonego Krzyża- na położenie jeńców i za­
kładników, ma głód, panujący w miastach oblężo­
nych, (Oraz na cierpienia ludności cywilnej. Komitef 
zatelegrafował do Czerwonego Krzyża .polskiego i 
niemieckiego n# G. Śląsku, a także do przewodni­
czącego komisji międzysojusnnlfcaej. zawiadamiając 
łoh o .konieczności zbadam ia rzeczywistego etanu 
rzeczy. Propozycja komitetu została skwapliwie 
przyjęta. Drnia 28 b. w."wyjechała z Genewy do O- 
pola delegacja międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża' a misją zbadania położenia jeńców { zakład­
ników, i zorganizowania pomocy dla ludności cywil­
nej. Delegacja jest zaopatrzona w pieniądze dla nde- 
•ienta pierwszej pomocy,

Strajk w Anglii.
PERTRAKTACJE W TOKU.

Poldhu, 80 mają.
(P. A. T.). Konferencja, która się odbyła 

w niedzielę, w Londynie w sprawie konfliktu 
węglowego1, nie doprowadziła do 'rezultatu. 
Premjer przedłożył ipropozyojie, które obie 
'Str.otny t. j. właściciele kopalń i górnicy rozpa­
trywali oddizaednie. Strony postanowiły propo- 
zyioje te podać swym dystryktom. .Romiiteił wy­
konawczy właścicieli' kopalń będzie rozpatry­
wał w1 środę odpowiedzi, jakie nadejdą od 
dystryktów  ̂ a komitet wykonawczy górników 
w piątek.

GROŹBA NOWEGO STRAJKU.
Londyn, 30 maja.

(E. E.)- Anglji .grozi 'nowy poważny ikry- 
zys przemysłowy. Z powodu decyzji pracodaw­
ców o zmniejszeniu płac robotnikom przędzal­
ni (bawełny, wśród robotników odbyło się gło­
sowanie, którego wynikiem było odrzucenie 
propozycji pracodawców większością 95% gło­
sujących. Komitet złożony z przedstawicieli 
-pracodawców i robotników nie zdołał dop-roWa- 
dzić do porozumienia pomiędzy obu stronami. 
W dniu 31 b. m. ma być ogłoszony strajk, który 
rozpocznie się ^  dniu 4 czerwca. Liczba straj­
kujących wynosić ma pół miljona ludzi.

Powstanie w  i r M j i .
»•" L°nd}rn, 90 maja.

(IP. A. T.). „Daily Chronicie" donosi, iż 
rząd postanowił rozszerzyć prawo wojenne na 
całą południową Irlandję. Będą przedsięwzię­
te środki wojskowe przy współudziale floty, 
celem przeszkodzenia przywożeniu broni i a-
municji.

P*rji, 30 maja.
OP- A. T.). (Havas). „Le (Matin“ donosi 

z Belfastu, iż w skład parlamentu Irlandii pół- 
nocnej wejdzie 40 unjon stów, 6 nacjonalistów
i 6 sinfeinistów.

milt1
Moskwa, 30 majta.

(EP. A, T.). 'Wiied. b. k. WszechTosyjska 
konferencja partjf komunMycraiej została 
wczoraj otwarta p-rzez Lenina przemówieniem, 
w kiórem Lenin zdał" sprawę z obecnych suk­
cesów polityki gospodarczej, oraz wspom­
niał o zaimierzanych dalszych zarządzeniach na 
tem poło.

nie ogólnej wojny w całym świede. Musimy 
teraz rozpocząć mówi nota, zużytkowywaai * 
narodowych konfliktów dla naszych oelów.

W
OstrOztiee, 30 maja.

(Tel. własny).
Dnia 29 maja nawiedziła -okolice Ostrów- 

szalona burza gradowa, z powodu której 
powstała powódź-, zatopiła orna okolicznie wio­
ski : Siewne. Ostrówek i Lud-wików. czyniąc 
znaczne szkody

ca

Paryż 30 maja. 
tjP A. T.) Wied. b. k- „Vie Sóeialiste'1 

zamieszcza dokładny tekst tajnej noty, którą 
wysłał Cziezeriu dnia 6 lutego 1921 r. do za­
stępców sowieckich zagranicą. Cziw.erin pole­
ca w> tej uooi'8 sowieckim zastępcom wywoła-

— Głosowanie ludów© w Salzburgu odbyło się 
w zupełnym spokoju. Liczba głosujących wynosiła 
126.000, prayerom 86 proc. glosowało za przyłącze­
niem do Niemiec.

—3 czerwca wchodzi w życie prawe, ograni­
czając© liczbę imigrantów, którzy mogą 'być przyję­
ci przez Stany Zjednoczone do 3 proc. ilości oby­
wateli każdego narodu, znajdujących się już w tra­
nach Zjednoczonych.

— "W Paryżu odbyły się uroczystości na czeM 
polegtyeh żołnierzy amerykańskich.

— Poseł amerykańsdd w .Meiksyiku. .’Rummetrlin od­
był konferencję z prezydentem i zwrócił uwag© na 
zaniepokojenie w Waszyngtonie z powodu donie­
sień o ekscesach bolszewickich w Meksyku.

— Strajk traimwaiowy w Gdańsku, trwający 
od 0 tygodni został zlikwidowany.

— Bawiący w przejeździ© w Sofji prof. Meill©!. 
zakomunikował bułgarskiemu1 ministrów'! oświaty 
ie  rząd francuski postanowił otworzyć 9 burs dla 
•todentów bułgarskich., słndjując.ych na umiwersytę. 
taoh francuskich.

I ż¥Gie nartii.
BANDYCKI NAPAD AGENTÓW KOMUNISTÓW 
CZESKICH NA REDAKCJĘ ,, ROBOTNIK A ŚLĄ 

SKIEGO".
„Robotnik Śląskil". donosi: Dnia 24 maia o go 

dziini© 8 «i 30 rano wtargnęło do lokalu redakcji 
„Robotn ika śląskitego1” 15 ludzi z Lizakiem na cze­
le i zażądali od tow. Kwietmiowgkiego oddania re­
dakcji. Tow. Kwietoiwwski oświadczył, że wydawca 
„Robotnika Śląskiego’*, tow. Komuta. upoważnił 
komitet prasowy, wybrany na (posiedzeniu aarzedu 
P. S. P. iR. w dniu 23 maja do dalszego wydawania 
pisma we Frysztacie Na to Lizak dal rozkaz swoim 
pachołkom, by tow. Kwietniowskiego obezwiadinali. 
Gdy tow. Kwietniowski broniiS .się i wołał przez ok­
no o pomoc, płatni oachiotcy Lizaka powalili tow. 
Kwietaiiowskiego na eiemię, zatkali mu usta, na­
stępnie przaoieśli go o* kanapę, a jeden z niob, nie­
jaki Klais z Karpiny, przycisną! mu kolanami pieiń, 
poesem załadorwaR meble redakcji i administracji 
a* dwa przygotowane ciężarowe samochody i wy­
wieźli jo w stronę Ostrawy.

'Powodem do bandyckiego wystąpienia był fakt. 
ż© po oświadczeniu «ię kilku członków zaBządu, że 
są (komundsłami, towarzysz© stojący na gruncie so- 
ejahstycznym, ode ©bcieJS dopuścić do lekkomyślne­
go eniszczeoia jedności ruchu robołmiczego na Ślą-" 
sku i wydali w numeraa „Robotnika Śląskiego" de.- 
kltracię, * którą solidaryziuje się i wydawca „Robot­
nika Śląskiego" tow, iKomut#.

(Przeciwko ndealyobanemu na-padowi ponzyndli 
aelcretara P. S. P. R. tow. Konieczny, o raz red akto­
rzy w porozumieńru z ton*. Kornutą odpowiedni© 
kroki o >preyw,róo©cwe zrabowanego majątaru robot­
niczego.

Zaznaczyć .musimy smutny fakt. ż© i dotychcza­
sowy ..neutralny" towarzysz Goetze byf pomiędzy 
pachołkami Lizaka.

ów Lizak zabiegał o posadę konsula polskiego 
w 'Morawskiej Ostrawie, a gdy się to nie udało, ra i  
«ię bardzo „radykalnym".

Dzielnica Wola-Czyste. Dziś o godz 7 w lokalu 
dzielnicy (Wolska 44) odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Kolejowa. Org. P. P. S. Dziś o godz. 5 w lokalu 
O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się po­
siedzenie egzekutywy.

Dzielnica Now© Bródno. Dziś o godz. 4 pp. w 
lokalu dzielnicy (Białołęcka róg Budowlanej), od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Ochota. Dziś o g. 7 w lokato dzielai- 
cy (Grójecka 45 m. 36), odbędzie się nadzwyczajne 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Komisja gospodarcza. Dziś o godz. 6 w lokalu 
OKR. (Al. Jeicrolimskie 56), odbędzie się tebrawi© 
komisji gospovsntefc prosaeini są o przybycie tow.: 
Fidański Trmyńefci, Luba, Gardectri, lwa rowek 
Baryka

Bgzc kiitywa OKR. Jutro o godz. 8 w Walu 
OKR. (Ai. .’©iciolimski* 56) odbędzie się posied-*- 
rie egzekutywy.

Okręgowy Komitet R«b©tmW Jutro o godz. 
7 w lokalu OKR. (Al'. Jerozolimskie 56) odbędzie 
*Lę posiedzenie Okręgowego Komditeta Robotniczegci.

Pocztowa Org. P. P. S. Jutro o godż. 6 ł pół
w lokalu OKR. (AJ. Jerowiimski© 56) odbędzie się 
posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne a©bra­
ni© członków dzielnicy.

Drłclnica JerozoUmaka. Zebrani© komisji od-
czyi owej odbędzie się jotro o godz. 7 w. w lokato 
dzielno cy. Proszeni są o przybycie tow.tow.: Tur- 
rayński. Znany, Zerkowski. Olkiewicz, Łetowrki i 
inni.

Hzkch muzyki przy klubie mandolmfiatów, rov- 
pm-zyisa dnia 5-go czerwca praktyczne letecj© dl» 
początkujących ,i już grających na mandolinach, gi­
tarach, skrzypcach i fortepianie, lekcje są  dłe 
wszystkich przystępnie. Zapisywać »ię moim  «o- 
dzieimii© od gedz,. 10 d© 1 i od £ dn S,
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Sie będą z dniem i czerwca r. b. dla niżej wymienionych okręgów policyjnych w następują- 
lokalach:

Okrąg p o l i c y j n y  1. II ,  IV ,  V, XII i X X V I  —
„  „  III, V i l .  XIX i x x n  _

.  V  1. VIII i XXIII -
„  IX. X, XI i X I I I  —

X V I ,  X X i XXI —
XIV .  XV, XVII ,  XVIII.  X X I V  I X X V  —

INSPEKCJA BIUR OKRĘGOWYCH mieści się —

ul. MIODOWA 17 
., CHŁODNA 35 
„ SREBRNA 12 
,. HOŻA 58 
, .  B E L W E D E R S K A  
„ BRUKOWA 26 

ul. CZACKIEGO 5.
Wydział Zaopatrywania Magistratu i. st. Warszawy.

ntandoliniefów. W Środę, dnia 1 czerwca 
się ćwicMma pad kierownictwem dyrygen- 

•  godz, 7  -wiece, w lokalu OiKiR.

Kaci wM

m

oicBiniu i im bryg oc prunrnj wurj.u
eby puścić w ruch przynajmniej nie- 

*»tm %*irs®taty- ‘Próby te rozbijają się o nfiewizru- 
■ *oli<1®rno¥  robotników, którzy aie chcą

• 4 .._ ? j^iejkolwiek pracy przed przyjęciem i *a-- j-mrcyjsorwieiK: pracy 
^hlowBnie.Bi ich żądań.

,rłłledm^C* k‘®ku7,agtu łamistrajków - robotników, 
dawców6 ^''rowElków, którzy wynajęli się ipraoo- 

^  robót w .przeważnej części pospolitych, 
bed* ^wiąęyęb żadnego zawodu lub też do robót, 
daro3°'yCłl Posa ** s s* 0̂ 81, i®k ©fcrńiowame, soli" 
•  g  * ^ ję li role łamistrajków urzędnicy naftowi 

|  ^  o który di już pisaliśmy poprzednio, kló-
j ą ^ ł^ r 0®1'’ *’? <*• stróżowania rafinacji i wespół a 
■ bnel! 'JeTD’ ^k°©iań w <*ss»e normalnym stróżowania 

*ń *bf^° ty'ko * Stróży, będących ponadto już hidż- 
rseymi i mniej zdolnymi do pracy. 

ł  j . °®* próbami dobrowolnego skaplo-wania sobie 
Użyci Ł* e*ro,n̂  prsrodawców, nie brakło także prób 

gwałtu, aby robotników do pracy emusić. 
KtokwL-,1 n̂ >.T.n* Npatoi „Soctots Franęafoe'*, w 
rid ^ lko5°  Eroam, kSerownik Okul-
*, ■, . . ,  ^  P:‘Ętek <1. 20 b. m. do szofera Fin-
•wtok ' erek: ego pana poWMznafka (na-

’hft * ~S ,Jef°  me Wogiiśimy się jeszcze dowtadttóań), 
y oświadczył ezofenowi, żB g© zmusi bagnetami 

«d J *  Powlrno jednak Wllraikrotnych grćżb, nie
o*ał eastraszyć dz:ełn«g© szofera. Sprowadził więo 

"•kwgoś szofera wojskowego, który kręcił korbą od 
• “tónjpbilu razem z owym panem od rana do wie- 
• ^ ra. W ca bez skutku. Próbowano taan .równięś pu- 
/j*  przy pomocy wojska, m ys^nego jedynie do 
jj^toien-a służby bezpieczeństwa, tłocznię, pracow*- 

kręcono również dzień cały, lecz tak sauno bez 
•słkiego rezultatu.

kij *.w®a*®WŁ na kopalń; „Polski IPrzemys?*', ja.
4 *ż‘°°inł,eT3airni grozili furmanowi Mi- 

techać ' •" y?EOIW1 Motraeteniem, jeśli ale zgodzi się 
Bout*; c'ro k -ero wrak tutejszy, p. Ciepielowski, 
■nitt-rj' ,etr^,®njowaó u walecznych tyteweów d 128- 

** fflie maJ4 prawa i nie mogą furmro® 
“  Jazdy,

teająę.^0 ̂ ,v>’ 1,8 kopalni „Socfiete 1“ utyte wojska, 
at, do noszeL^^281̂6 t®dyn,' e esbempieczeinlę kopał- 
iu ropy co j* fWo c!y d'o kotła i do zbierania po po- 

0br^!!>n̂ r'7jn* ^  z  chafraktereun żof- 
d» -Mii n ie z a s a ^ ?  lpaństwa i porządku i aniża go 
wyznaczeniem m rajkę,, jaik również z
•traży. U ^^rpośrednio zsdainricm peln tonią

Nie dosyj jj* -t
* Wystanego "Sr>e.(-Tmr W Xrośnie użyfwą się vWjska, 

•trajlou porządku d° ^heopie^nia podczas 
ku naftowego d « zabezpieczania mająt-

‘ handterrom ogómto jah: ladowanto
Wodę sodową i ‘̂  t r ^ nvm 03 ~*r*8(*ty Parafiny za 

' •wi? i godnośó ~w , mape!i: polskich. Tutaj rabem 
fflonialaie do coMm!^ *pi'®'Bra,daono ilU1* bezeere- 
wojsiro w dutra^y na^npL*w- w Krośnie
I*racuj(?Tc.j, dla aiib7 to ltłd»i prywatnych,
wagonów do maOoTP0 ' wytodowywało deski z

maSazynów ratinerji.

pafetwc
•W Gnabownicy. s

» .  Jwa roanedzito i _<Wlo®kóV(. v , Jf’’prawnie zgramadzeni*
»l®u górniczego ^ ^ ^ ^ w e g o  wboteików praeony-

01 iaod»irm€p,, ' /_ *  0!pRlTlji .JSociete", komeo- 
^^ to w a, x a b o Z i ^  jT ' mńsiwow«J) Nr. 2007 a. 
* do c- ' L '’bana Henryka za edarcia 

2  •** «er«*owieo poi.cfli
®* '^W aoae te y c ro 'u ^ 1?- od‘'P»w«*dBją*! na oduwś- 

żs ^ r ,' rototaak,. czy wclno takto afisze 
wytei; przytocz ^  ^botmifca komendawt po- 
■raeraiały, ^  skuó tek, że aż m,u <ręce

W Krosnto 04te- .
■tę Pb^K-dai g d a i ę ^ T 9* tA :Połihj», k tó ra  itak 
ęyun sfisz za aaim,,. %* i * rotootouktean, ada>raja- 
tęiSe policji, u  ®am 3 ^dency jnę  it 
aksze —" ■ ■ t e Ł ' *  kg

ko ■ *"S - *“» -nu
P° w arzy i kaaął następnie xam-

’oiicii, ta s a ‘ -  j-i-eucyjna innego ffltłonka 
robotnicze z i , r J T ^ a > P"w t«rzsm y, td z ie ra

•aooiteln-ie, Pobi! to 
Eteielkea.

'Petaii® 
^erżnat

of-cjalnie i bezcere- 
Polteji państw, w >K*o-

W« 'Wszystkich p 
oto władzy, czy taż *** W*w-®cb naduiy-
'waoyóltrwo, aby raznaj0nŁ: które r/pieujemy
<ootoraeastw£ i  rckotników -* * i,e,ai *®?h » e  bola

l ttliptętaordać je pu~

®*kow*Eia pomiędzy przemysłowcami a  robot- 
nikam i naftowymi,

bot %.Ŵ W’ i11*1!’*- Bokowania pomiędzy ro-
Łot^ 5rŁi a przeimysio-wcamii naftevwymi w so- 

^  wiecaorętm zostały przerwane. Wznowię" 
p b^P^wiedziano na niedzielę, dnia 29 b. m.

, stawi ciele pracodawców zgodzili się na
>-fiajd6j,UStęPlstVra' ^ ' ai9 00 do kooperatywy, 
Cste sl^ P0̂ - Łarz4<lem .przemysłowców.

, _  vPstw* te  nie zadowolnily robotników, któ- 
^ .P ^ e d ło żą  propozycje pracodawców zgro 

lobotoi-czemu (E. E.)l 
PKZEBIEG s t r a j k u  n a f to w e g o .  

Kro*no, 25 maja. (Kor. właena).
W® 08 bezrobocie utrejrmuje się tu  nadal, po- 

0 '^szelikich starań i intryg se strony wielu

Di> kopalni .,iGałicjto‘, ipolięja

bltemie, interwenjowaliśmy, czy te'bezpośrednio u 
odnośnej władzy, czy też odnieśliśmy się co dc nich 
do Sejmu i nziaisterjuim spraw iwoj.de. w .Warsza­
wie przez posła naszego tc w, Misioika, żądając sta­
nowczo przeprowadzenia śledztwa a jakmajsuirowsae- 
go ukarania winnych, względnie ponoszących ®a nie 
odpowiedzialnożA
JAK SOBIE RADZI P. INŻYNIER SROKOWSKI?

Artykuł, zamieszczony w m-rae ,JRobotnika'‘ 
z dnia 9  maja r. to., b. żywo poruszy? admindistira* 
torów zarządu budownictwa wojskow-ego tw. 
Modlin, bo oto Ikamaryłla, wiem* p. Srokowskie- 
m/u, zbiera podpisy wśród robotników wodocią­
gów na protest przeciwko zarzutom.

Zachodzi tylko pytanie, czy klTkimastu iroiboi- 
ndków wodociągów mogą odepraeó zarzuty, ponta- 
wione pnzea aetki robotników budowlamyicb, robet- 
ników warsztatów, delegatów robotnaczycto, praoe- 
wniikówt, techników, fachowców i wielu innych 
osób.

A to pod grozą pozbawienia pracy, rotootwi- 
cy wodociągów podpisali protest, to teki czyn pod­
stępny tym więcej obciąża p. Srokowskiego f jego 
Miakich.

Pomimoi, że przytaczane aiejedmoikirotnie 
fragmenty «tkodliwej gospodarki p. Srokow/sJcegó 
wymagałyby niezwłocznego śledztwa, bodaj czy 
nie ceogoś więcej te p. inżynier mada] działa jak 
udzielny „kacyk" z.aś Świadomych rzeczy robotov 
ków 1 pracowników przedowszysUdiem usuwa.

Zapytujemy, co przedsięweżm ie Komisja M. 
S. W„ która wywiozła z Modlina niezbite dowody 
złej woli p. Srokowskiego?

Również eapytuje/my, ccy wtadomern jest 
kom/pefautnym władzom, w jakiem żtadjum .pozo­
staję wniesione w grudniu uto. r. aa  ręce Naczel­
nej Kontroli Woiskowej oaks‘rżenie przeciwko de­
wastacyjnej gospodarce p. inżyniera Srokowskie­
go, w której to sprawie delegowany został do 
żledutwę p. ganerał KóziaWoktowskl?

I- K.

Ze Zwiąrln Ketalowciw. Leszno 58. BawnoM, 
gieerzyl daźś o godz. 7 w. odbędzie się walne ze­
branie c-demków sekcjr, zebrami© watoe be® wzglę­
du na licufbę wbecnych. Na porządku dziennym 
sp r a w y  orgamfeacyjnę. Uprasza się o liczne przyby 
cie z Wążecafcami.

Jutro o godz. 7 odbędzie się posiedzenie zarzą­
du oddziału w  Warszawie.

[Wydział ewidencyjny prosi. tow. Reazcizyńskie- 
go Apolinarego, byłego męża znufania fabryki Ma­
kowski. Lieowaki o ajożenie książeczek czten&ow- 
śtoich, Móro zabrał, a ni® oddał cztonkoun.

Z fabryk wojskowych. Komkja MiędzyBwiąiziko. 
wa zwołuję zebrami© delegatów i mężów zaufania 
na dziś o godz. 7 wiecz.

Ze Związku Pracowników Miejskich w P*l*ce
(A l Jerozolimiskie 53). Dziś pujniktualtiito o godz. 10 
rano w lokalu Związku odbędzie się zebranie dele­
gatów Wydziału X ll go Ł j. Straży Ogniowej,

DziS punllctoaitaa® o godz. 6  wfecz. w lokalu 
Zwiąata odbędzie się zebrami® delegatów Wydzia­
łu V-go. t. j. fimpitalndietwa oraz odbędzie słę ze­
branie Toboitniików i robotnic szpitala św. Rocha.

iDsżś również o godz. 7 wiec. w lokalu Związ­
ku ̂ odbędzie się zetoramis Wydziahi Kulturatoo-O- 
śwtatowego Związiku Piracowmików Miejskich w 
Polać®.

Zawiadomienie Zarząd/u Zgromadzenia eaelad- 
ników kuśnierskich. iNiniejsEem podajemy do wia­
domości pubSiczaej, i i  wobec nieprzychylnej odpo­
wiedzi ®e Stromy właścicieli firm futrzanych ti» wa­
runki podane prróz Zgr. Cżeladud. Kiuśniierakroh 
i awiązcik praeowinto kuśn iarśkicfe w dm. 1  maja 1921 
roeponreifśniT bezrobocie od dni® 17 to. m .’)

Zarobek tygodniowy cseladmaika kuśauerstóego 
wynosił do dnia 1 maja 1921 r. od 1375 do 3.503 
mik. potokach., zarobek zaś pracowni! cy wyrnomł od 
500 mik. do 2000 mik. polskich tygiodmiowo -— a żą­
dania nasae ad 1  maja są tylko o 1150 proc. wyifcsze.

Z® Zw Za w. Nauczycielstwa Srkdł Srednfrh.
Zarząd oddziału waratawsikiego Zw. Zawodowego 
'NaucaycieMwa Pofefcch Szllęól Średnich, zawiada- 
mr!*. ei© jutro, d. 1 czerwca, o godz. 8  w. w lo- 
kaiłu sabaty Zwiąnku (Zórawi® 4 9 ) odtoedsi® się za­
branie naucaycinii, wyktedsjscych w klasach 8-ych, 
m  sprawie egzaminów mąhrralmwh.

Zarwd Zw. Zaw. Rob j gnt, Zieramch *a-
wiadamia, H w dain St maja o godz. 6 w'iecz. od­
będzie *ię zabrani® Zarządu w lokalu tegoż,. Al., Je- 
rarolamski* 5 6  Sprawy' ważn®.

f i ł s s i  czyfelnjkóiiD .
Tnspextor amnarządn przeciw  oświacie.

Towarzyszu Redaiktorae!
Jednym  z pierw szych obowtązików paustw a 

feet u łatw ienie każdem u obyw atelow i nabycia ele­
mentarnych chcóby podsiavr na/uki. Obowiązek ten 
spoczywa prze.i e  s! h e m  na organach admćaii- 
atracji, k tó re  w inny zam-sae preychodsió a pomocą 
wlactzflen i instytucjom  o k ó ln y m .

Tym erosem częste dartoj® s ię  wypełni e inaceej. 
Na zebrań ;u Dozoru i  O piek Szkolnych gm . Sto- 
eisek. .miano pe«*ieśó budżet ażkołny do norm, zgo- j

dnryoh x drożyzną, al© obecny n« wieeu pteara .gmin­
ny p. Edward Tarnkki, oświadczyć w im ieniu ipaa* 
inspektora samo-raądu aa paw. węgrowski, p. Pa- 
przyckiego, co następuje;

^Jestem upaważmitony od .pana inspek- 
tors samorządu zakomunikować panom, ii 
pozycji, irozchodóiw sakalnych mi® należy .pad- 
m si(, gdyż .pactegn ie to za sobą wzrost po­
datków, śladem czego nastąpi drożyzna i 
anowuź kuro' marki się obniży*'.

Kiedy zaś projekt Dozoru Szkolnego pau»f- 
stawiom®, zebraniu gm.mnemu. obecny przy łam 
sarn p. (Paprz?akii, występował przeciwko atomu. 
Oionkowi® (Rady Gonimnej zawiadomiiH o tam ste- 
rortwó, al® nie widać dotychczas statków ich pro­
testu.

Do czego te wszystko prowsdaT?
A orto inne jeszcze kwiatki z 3aialat«eśei 

tntejacowej administracji.
Sżkolom. znajdują cym *to pośród lasótf. wy­

znacza się opał w odległości 39  klin„ zaopatrzeni® 
ażkół w opał powierza srię wójtom, do których trze- 
ha ścieżki wydeptywać, aby cośkoliwdek otrzymać, 
w rszulteci 0 czego, szkoły w dni mrożn© były zarn- 
Jonięte w czasie najodpowiedintojscym do nauki, a 
dzieci w lokalach m©grzanych ziębły, padały ofia­
rą tyfusu i hiszpanki.

Rac® przyjąć Towarzyszu wyrazy socjaliestyez- 
nego pozd rowieaia

Nauesyclel.

Z Rady
Dyskasja nad wnioskiem •  przys,'spienia da Kas 
Chorych. — Prowiasrjam na ezerwfee aehwalene 

wbrew głosom lewicy.

Na wceorajszem .posiedzeniu R. M., odbytem pod 
pod przewodnictwem r. Cz. Brzezińskiego, uchwa­
lono wniosek Mńgisiratu w sprawto .pobierania spe­
cjalnej cplaty na fundusz odbudowy teatru Bosmai- 
tożcL Dobór te® uistewwiono w wysokości oilc. 5 od 
każdego biletu na widowiska, zabawy i do teatru, 
zaś od .biletów .wejściowych jaa wyścigi konn© po 
mfe. 10 .

Delsaą dyskusję nad wmrioekiem Magistratu w 
aprawie przystąpienia do Kasy Chorych roapoczął 
zapisany z kolei do gCosu r. Erlich.

Radny Erlich s punktu wiiidtesniia ,prawmego zbij* 
po kolei wszystkie argumenty, jaki© mówcy prawi­
cowi podenas dyskusji om poiprzedncem posiedzeniu 
wysuwali przeciwko przystnptooiu Magistratu do 
Kas Chorych. Magistrat, zatrudnić jący tysjączn© rze­
sze robotników, jest takim as.mrm (przedsiębiorcą, 
jak każdy inny piywatuy praedsiębioroa .i ®io moi-' 
na dlań stwarzać wyjątkoiwej ©ksterytorjalności. 
Fateywam też jest komentowani© prze® prawicę 
odnośnych punktów netowy o Kairach Ch., omawiają­
cych zastosowani© istniejących Kas Chorych do no- 
wwj ustawy, a 00  przeciwnicy a /prawicy rozciągają 
także na inno instytucje pomocy lekarskiej, 00  tń® 
leżało w fnteuejfich .prawodawcy.

Pra wilca, która talk chętnie ciągło powołuj© «ię 
na leigialiizHn i  .praworządność, gdy idiziie o prawo ro­
botnicze, wcaile tego zaanilorwainia do praworządno­
ści tnie .wykazuje i wszolikjemi ąposobami zwalcza 
wyraźną i nied wuznacEną ustawię Kas Chorych u- 
cbwaloną przez Sejm.

Bad. fow. Jaworowski ni© zaprzecza, że w orga­
nizacji Kas Ch. istmeją pewne braiki, jak zresz .̂ą 
istnieją one-we wisEysfikich naszych urzędach, mini- 
sterjach i admMstracji naszej. Al© trudno wyma­
gać, by tak złożony i wielki aparat jak Kasy Cho­
rych, odrazu sprawnie funkcjonował Nd© upoważni* 
te jodtark .prawicy radzieckiej, by iustytweję tę zwal­
czała.

Polemizując z wywodiaimi r. Wilczyńskiego, prae- 
ciwnika Kas Chorych, r. tow. Jaworowski podkre­
ślą, że % Kas Chorych najwięcej wfeśnie korzystają 
wairatwy robotnica© słabo rorganiaowau©, mało u- 
świadam iione i mate płatne, które .może glosowały 
n»w«t na p. Wilczyńskiego.

Robotnicy izonganiirowaut i ąpoleama© uświado­
mieni imaterjałnie ,nuoże stracą na przystąpieniu do 
Kas Chorych, lecz czynią te a pełną świadomością, 
że Kasy Chorych są potrzebn© klasie robotniczej, 
jako ,.całości i robotnicy .miejscy po długich rozważa- 
niech i  dojrzałem zajstaffiwwitoniiu sję przystąpienie 
uobwali.! i. a  chyba robotnicy lepięj wiedzą i cro.ią. 
czego im potrzeba, <niż życzliwy robotołkwm r. Wil­
czyński.

Na mowy psrzedsts.wlictelj lewiicy odpow! adalj 
tt ice-.prezydeti| RycJtulińsici i dr. Kowalski, kióry 
iprzrdsta/wżt opłakany stan kasy mtojskiej i cięiarjr 
jafcto na nią spadną z /racji przystąpienia robotni­
ków do Chomych.

Rad, tow. Jawwrowisiki poataiwił wniosek, by pro- 
/ydjum udzieliło głosu obecn'tenu ma sal? fa rn iw m . 
wi Kas Chorych, p. Sell., żecz prozyd-'um spuzadwi- 
ło się temu, wyójłoidząo z założeń fararnalinych.

Z rainiemća tliłbu tP. S. iw .sporawii© Kas Cho­
rych miał przemawiać tow. dr. MajynSca, lecą, jąko 
lekairzonwi zat.rudnBoueami w Kasach Chorych pre­
zydium głosu ule udzieliło.

R»Ł dr. Rodzińska - Tylicka, broniąc tesfytuc.3 
Kas Ch. i wypooriiadając się za. przystąpieniem, 
wysawa szereg dezyderatów 4 pożądainych reform
zasadniczych.

tysfateię, z powodu spóźnionej peny, przerwa­
no.

Wlhrew utartemu w R. M. awyesajowi, że pro- 
lłlterM |n  uchwala sćę bez dyskusji, lym razem nad 
prowizo.rj lwn eacaięto dyskutewść i Bóg (raczy wie­
dzieć, jak dług© dyskusja, .potrwałaby, gdyby uje r. 
Łypaoewicą, który w ciętej praemowS© wypowie­
dział iszereg uwag pod adresem zarówno Magistratu, 
jak t samej Rady miejskiej wraa a .prezyd jum.

Jak wbsśni© przewidział r. .Łypaoewtoz, prowj- 
zorjum więkaeoisj R. M. uchwaliła, wbrew glosom 
lewicy, którą preeciwko systemowi pro-wizerjów 
głoeerwala.

•Prowizorj 11m budżetów© os czerwiec wynosi
bagatelną sumkę 257 mU. mJd.

We środę dn. 8  czerwca r. b. w sali O.K.R. 
P. P. S Al. Jerozolimska 56. o godz. 6-tej popol. 
odbędzie się Walne Zebranie Delegatów Robotni­
czego Stowarzyszenia Spożywców m. Warszawy i 
okolic.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu R. S. S.
2) Podniesienie udziału.
3) Sprawa połączenia się Stowarzyszeń.
4) Wolne wnioski.

'  Z y c ie  g o s p o d a r c z e .
Katowania g’eldy warszawskiej.

Dolary Sternów Zjedn. 997 — 994 got.
Dolary kanadyjskie 855 got.
Franki francuskie SG.50 86 czoki.
Franki ss.wa.carskie 1S2 — 18225 ezeki.
Funiy sierlingi 8990 czeki.
Marki niemieckie 1640 — 1635 czeki.
Korony austrj. 164 — 1S2 czeki.

C””  S3> E tT  S t .  M ro c z k o w sk i
JŁ A lit A A . f  (u l. Ordynaok®})

D ziś DECYDUJĄCE SPOTKANIE: 
KOCH i JACKSON, oraz walki: RISSBA- 
CHER i KONCZEWSKI i W1LDMAN i PA- 

TłGLIER.
Przjed Walkami program  atrakcyjny.

M \ i  K!£i3GWi3 i M  J g l l l t t
st. med.

Zaręczeni w maju 1921 r.

Kronika.
STAN POGODY.

(według danych ‘Państw. Instytutu Meteorolog.),

Temperatura najwyższa wyaaail* wczoraj w 
Warszawie 21A7, naynusiA 12.»8 .

tRrawdopodabuy przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: ’Dość pogodnie, ciepto, słabe 1 wiatry pół- 
nocno-wschodnie.

(a). Kartki żyTm*śeiow©, Od doda 1 czerw®a e.
‘b. z ogólnej licnby biur oicręgowysh wydziału zae- 
patrj’wari'a miasta czynnych będzie tylko 6  punlrtów 
rcmdzielczyeh na ten druei otores czasu, dopótó nie 
będą gotowe nowe kartki żywnościowe i  opalowe. 
Te ostatnie wydane będą ludności na ozaa dłuższy 
ze 1 0 0  tapwaaimi na specjalnym papierze z wedB®-
mi znakami i utawdndonyin do fałszowania dru- ,
kiem. Po przygotowaniu i  rozdaniu tydh Łwrt zB- 
tewi'dowan© będą w terminie miiesięcanymi także po- 
rosta’e biura okręgowe, a pozostanie -w cenirum 
miasta .przy ul. Miodowej Nr. 17 tylko imspeikcj. 
rozdziału kart dla aalatwiaaA aprsw, «waąxanycfc z 
ruchem laduoścł.

Biura okręgowe. Wydział Zaopatrywani® 
ammiefszyf liczbę tokaM biur oiicręgtiwych. Od d®.
I-go czerwca r. b. okręgi I, l \ .  IV, V, XII i XXVI 
absilugiwan® będą ipraez 'biuro przy ul. Miodowej Nr. ■ 
17; okręgi III,' V II XIX i XXII — pmsea biuro 
przy u l Chodnei ^5; okręgi VI, VIII i XX-III — 
przez biuro przy ul. Srebrnej 12; okręgi IX. X, XI 
i XIII — puzea biuro przy u l  Hoże j 58; okręgi! XVI, 
XX i XI — przea biwo przy u l  B^hvederakiej 4; 
okręgi XIV, XV, NVIŁ XVIII, XXIV i  XXV — 
prze® biuro pray uł. Brutewe; 26.

Inspekc-ja Biar Okręgowych pozostaje w dotych­
czasowym lokato przy u l  Czackiego Nr. 5.

Sprzedał chleba. Aby ułatwić ludoości naby­
wana© ehtoba pozatantygenSowego, wypiekanego w 
pi'eiksmiaich, pozostających pod kontrolą IWydziafu 
Zaopatrywania, powiększoaia zostaj© kazba sklepów 
mfejsLfch. Do 6-du obeead® iataiejacyich sklepów 
przybywa 18 sklepów, przeistoczonych ze zlikwjdo- 
wauyoh hurtowni. Nadto .powstaje 10 specjalnych 
sktedufic chlebowych, które otrzymywać będą ehleb 
świeży 2  rozy Uziewaie w ilości odpowiadająoej ta- 
potrzebowiatniu. Ma to aa celu przeciwdzlalaniB 
spekulacji, jaka ujawnia się obecnie wskutek tego, 
że chleb Wydziału Zacpstrywamia jest tańszy i lep­
szy ndS wypiekany be® kontrola' miasta.

W sprawie cukru, Z powodu skierowywanych 
pod adresem Wydziału Zaopatrywania /zarzutów, i* 
Ludność Warszawy ni© otrzymała dotychczaa ©uilcnu 
kartkowego za m. maj, Wydział Zaopatrywania wy­
jadała:

iMimoo, ie  dyspozycja wydawania cukru żółtego 
obowiązywać miał# od kwietnia r. b., Wydział Zao­
patrywani*, daiękń zaosarzędzonym 1 — , wydał 
ludności <w miesiącu tym cuktor biały.

Na miesiąc uiaj zapeau ©ukmi białego nie star- 
ęzyte, łWydaial Zaopatrywania przeto musłajt oczeki­
wać na pczydzielony cukier żóltj' 7. cukixjwzi iwael- 
kopolsilridi.

W dostawi* lego oubpu wymiMiai awSolka » powo­
du różnicy zdań pomiędzy Mekster. ian b. dzielnicy 
Pruskiej a Miraisterjum Skarlru co do ceny <*®° «“*•
ru dla produoftnitówi

Gdy otoporosram,f«sie na teim tle przedłużało 
się. Wydział Zaopatrywauia ‘wystą/DÓł do Mlnister- 
jum Aprowizacji o .praydziel cuknu białego z  cukrow­
ni b. tKomgiresówki i na specjalnej naradzie uzysk*# 
zaperzeni© p. Ministra Ajprowizacii, że gdy om  doj­
dzie do porozumienia w <sprawte cen do końca ubie­
głego tygodnia, Warszawa uzysk® .przydział cukru 
białego.

W o.statn.ie] chwili Wydział Zaopatrywania 
przy ponawianiu «wej propozyoji otnzymał zarwiad®-
miemie, ie  nieporozumień:© ©o do ceajy gostal® za- 
łaitwdon© i ie .Warszawa otrzyma cukier ńjfty.

Sprowadzeni® tego cukru z Wiftlkopotakj m ań 
potrwać czas jakiś — stąd wynuka zwłok® w <wyda- 
ain cukru ludności, niezalean* zupefesi© od ,Wy«ła*- 
lu Zaopatrywani*.

Cuktor ca ma; wydany hędtó® wobas 
ezemxu. W  tym celu ludność ssach&®a



ty, wydane aa  miesiąc unej. O dniu rozpoczęcia 
aprzeda&y oulkru i o szczegółach realizacji 'kart na- 
atąpią oddzielne (zaiwiiadoanienia.

Lody. Komisarz Minislerjum Aprowizacji przy 
magistracie zawiadomił palicjęi że na mieście po ja. 
wiły się w #praedsży lody, wyrób których w myśl 
rozporządzenia m.aisleirjum aprowizacji jest wzbro­
niony. Trudniący się wyrobem i sprzedażą lodów 
tlómaezą się, że lody wyrabiane są z syropu ziem- 
niaczanego i sachrjryny, natomiast według orzecze­
nia specjalistów'. lody nie mogą być wyrabiane z 
tych artyfcui.ów. lecz nieabędiy jest cukier. W 
związku s powyższem 'komendant policji polecił 
winnych przekroczeń w tym względzie pociągać do 
odpowiedzialności w myśl tego rozporządzenia.

{*) Magistrat a  zjazdy społeczne. Magistrat po­
stanowi! unormować udział miasta w odbywających 
wię w  stolicy zjazdach organizacji społecznych i za­
wodowych: l j  uczestniiikoni zjazdów przyznawać na 
essas trwania zjazdu prawo do 'berplotnej jazdy *ra;m- 
wajami, na mocy przedstawienia legitymacji'zjazdo­
wej. ostemplowanej przez dyrekcję tramwajowa. 2) 
Organizować wycieczki dla uczestników zjazdu w 
celu zwiedzenia instytucji m.i«Jałdćh, o m  urządzeń 
ozy'ecznojci ipu bierne; 3; Delegować przedstawicieli 
magistratu calem witania zjazdów, jak również po. 
dojmować uczestników zjażdu w gmacjhu magistratu 
bez urządzania przyjęć, pouczonych ze specjata-etni 
kosztami.

Stypendja dla nauczycieli. Mnistcirjum Wy­
znań Religijnych i Oświecenia (Pwbkcznego. ogłasza 
kootons na 10 stypa :djó w po 3000 mk. miesięcz- 
®ie d'!a osób. pragnących ksata’cid się na nauczy­
cieli detect upośledzonych umysłowo, dzieci upo­
śledzonych moralnie i  dzieci ooiemnialyich.

9tudja są jednoroczne.
O stypendia -mają prawo uiblegsć się wykwa- 

Wikowartii nauczyciele szk-V: ponHzechnych z prak­
tyką, StypendyrdioTn-Roufeyolelbm szkól publics, 
nych mogą być udzielono urlopy płatne.

Stypendyści zobowiązują się do trzyletniej 
pracy nauc®ycielsk,iej w tej dziedzinie, po ukoń­
czeniu to rsu .

Bujr3 ronpoten.ie się dn. 1 października. Zgto- 
memie należy składać d.rogn skiżbowa do dnia 15 
sierpni# pod adresem: Minieterjupi W, R. ;i O. P. 
(Aleje Ujazdowskie 20) Wydział szkół specjalnych. 
Tamie należy się zwracać po bl'isce infamracjte.

Zjazd Oddziałów T-wa Krajoznawczego. W  da. 
5 i  <3 cserwea r . '  b. odbędzie się w Warszawie w 
sdadtóbie Potekriego T-wa Krajoznawczego, ud. Ka­
rowa 31, o gods. 10 rano doroczny walny Zjazd 
delegatów Oddziałów prowincjonalnych.

O O CZY TY  I  ZEBRA N IA.
Z T-wa Krajnzsawcxcgn W środę, d. 1 ctserwca 

o  4f. 8  wlecz. w  l-okalu T-wa edbędz'© się posiedze­
n ie roczne T-wa. Watęp tylko dla członków.

Zarząd K*l» b. wychowańców »zko*y lm . M.

„ R O B O T N  I K“ w t o r e k ,  31 maja 1921 r. Nr. >n

Reja zawiadamia to, wycfcowsńców szkoły o weno-
wceaiu dzialaiaośei -Kola i p i w  o przybycie na ze. 
branie walne w sprawie wmurowa.iia tablicy pa­
rnia,tikowej z naswisksffit poiegiych nauczycieli, b 
wychowańców i ucaniów. mające się odbyć w so­
botę, dm,a 5 czerwca o godz. 7 wlecz, w gmachu 
Sakoły (w drugim termiimie o godz. 7 i  pó.).
WYPADKI.

Pożar. Wczoraj okolo godz. 3 po pot. syn wła­
ściciela mydlairoii przy ul. Zgoda Nr. 8. Fra.;ciszek 
Wojtenkowsld. przepompowyiwal w piwnicy ter­

pentynę z beczki do gąsiora. W czasie tej czynno­
ści otworzyła się latarka i świeca upadla na ople­
ciony a/onną gąsior, który by! oblany tym płynem. 
Wszczął się pożar. Gdy w pierwszej .chwili Woj- 
terkowski i stróż usiłowali ogień zalać kubłem wo­
dy. gąaor pęk.. Po chwili przybyto pogelowrie no- 
woświieck ego oddziału straży c® iłowej, które pod 
lcieruBikieiti kapitana iKubaszewskiego zajęło się e- 
Biergżczrią akcja ratunkową. Silmy gęsty dym i brak 
okienka wielce utrudniał akcję ratunkową. Grozę 
pojożenis dopełniło zcpsile.cie się gazu przy zbior­
niku. Szybkie przybycie pracowników gazowych u- 
sunęło niebezpieczeństwo. 'W ni esp© n a godzinę 

pożar Ujgasaomo. zabezpieczając 'tym sposobem od 
wybuchu groźnego pożtiru stojące w tej piwnicy 
beczki z terpentyną. W skutek tego pożaru uszko­
dzone zosta y kable i wszyscy icikatorzy pozbawieni 
zostali elektryczności, telefonów i  gazu. )

Ślub na łożu śmierci. Do szpitala śwr. Rocha 
przywieziono 31 letnie®® Stanisława Ziemkowicza, 
wyrób ika. (Grochów' II. ul. B ida Wisełka Nir. 13). 
k*órv gdy szedł do pracy do Rembertowa został po* 
strzelony z rewolweru w gow ę z przejeżdżającego 
pociągu, ira ędzy Grochow em a Kawęczynem. Przed 
dcikcmaniem operacji wyjęcia kuli Ziemtoirics 
■wziął ślub w szpitalu, a po operscji zmarł.

Pożar aamoth 'du. Przed domem Nr. 9 przy ul.
Zgoda w samochodzie Nr. 1858. należącym do Hen. 
r 'k a  Wojno, zapaliła ssę benzyna, przyczem samo­
chód Bnathoł się w płomieniąch. 'Nawoświecki od­
dział straży pożar ugasił. Samochód został uszko­
dzony.

Skok złodzieja z I pietra. Przez okno na I  pię­
trze od ul. . Smolnej dostał cię po rynnie do miesz­
kania przy pracował krawca wojskowego 1. Rych- 
tera przy ul. Nowy św iat Nr. 16 jakiś złodziej, któ­
ry  zaczął wyrzucać oczekującym na ulicy wspólni­
kom bele materjsłu 'Gcspodarką złodziejska obu­
dzony został syn właściciela zakładu, Stacistow. któ­
ry wszczą alarm. Spłoszony złodziej wyskoczył ok­
nem na uliyę i zaczął uciekać w stronę wiaduktu. 
Na alarm  Rychlerr, z’o d re ja  uja? jakiś przechodzień 
przy pom ocy nadbiegóepo patrolu z  10 go komisa­
riatu. Ujęty (bez obuwia) podał się za 20-letnicgo 
Wlądyslawa Janickiego i wskazał1 miejsce w krza. 
kaah W' kwietniku przed pa acem hr. Branick ch 
przy ul. Smeli ej Nr. 40. gdzie znaleziono ukryte 
dw’e bele ka gsrnu. wartości 310.000 mk. B.rnk 
tylko 8 metrów materjalu. wartości 20.000 mk. któ­
ro zżodzieie odcięli od beli. Zrodz>ja-skoczka p « e . 
w lezę  ‘Pogotowie de szpitala iw . Rocha. gd*i* przy 
łóżku czuwa policjant.

Z SRdów.
O mad:'życia walutowo Banku Kupiec twa Polskiego.

Nader obfity wialerjał. mozolni® zebrany w tej 
sprawi© w ciągu kilku dni, d-regą badania Swiad- 

' ków i  dowodów pisemnych. — ;r.« wtzcrajsaem do­
piero posiedzeiaiiu, poświęćonem specjalnie opinji

Tzeczozaawców, nabrał wyrazistości w świetle tejże 
opdajl.

W charakterze Tzecsoznawców występowali, tu 
emani przedsiawioieie bu.-kowości naszej, pp.: Res- 
torf, wicedyrektor Banku Handlowego. St. Kamiń­
ski. przedstawiciel Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej i  Sachs, prezes Związku Księgowych.

Z zaciekawieniem oczekiwana opinja biegłych 
•w tej rozrastającej' się do -olbrzymich rozmiarów 
sprawie, dotyczy.a nietylko - samego wykroczenia 
dewizowego. — które stanowi wląściwi® przedmiot 
sprawy. — lecz i  szeregu faktów, mających reha­
bilitować oskarżonych z zarzutów postawionych im 
w światłe raportu ministerialnego.

Na pytania sędziego, oskarżonych, ich obroń­
ców i przedstawiciela oskarżeni?., odpowiedzi udzie­
lone tak pisemnih. jak i przez usta p. Karpińskie­
go, brzmiały: fakt. że Bank K. P. w miesiącach li­
stopadzie i grudniu 1920 r. oraz w styczniu 1921 r. 
doko.iywal w oddziale gdańskim sprzedaży marek 
polskich na sumę z górą 400 m il jonów, nie ulega 
najmnięjszej wątpliwości-; suma sprzedanych w 
Gdańsku marek polskich odpowiada w pr::ybl'żeuiu 
wysokości sumy. złożonej w Banku K .,P. przez In- 
tende durę D. O. G. Lublin. Ponadto wypłacił Bank 
z rachunku latendentury oko'o 35 miljcnów w mar. 
kach pofekich. Sprzc iai marek polskich odbywała 
się przewoźnie w formie czeków- na Warszawę i 
Poznań. Oddział gdański Banku zapisywał marki 
.niemieckie, sta owiące równowartość marek pol­
skich. na dobre rsciruakw komisji or'biorczej Irtten. 
dentery D. O. Q. i  .przenosi je następnie na ra- 
chunick Piasta“.

7, przeb’egu rozprawy sądowej zdaje się wyni­
kać, że zyski wzgl. straty kuTswwę nie są jeszcze 
ostatecznie rozllceoó* i stanowią -przedmiot * :*oo- 
rozuimionia czy też sporu miedzy j»i«!ereaowa«emł 
stromwmd; kuriai obliczany przez Bcnk K. P . «le 
przekirscza1 zwyczajowej wysckości. obiicźanej przez 
banki gdańskie.

Transakcje na wstępie wymienio-ne mogły wpły­
nąć m  z iiikę kursu waluty -pol.-kiej. zbró - cio przez 
Tcwmrary tranzS'bcji. jak i głównie pirzea -posób. w 
jaki traiŁzakcje 'bywa y dokonywane. Umowę między 
f..Piaeteon“ a fotendenlwirą. należy o tyle uważać za 
nie-karajistną dla Skarbu*, że Iraler.detetura zawarła 
dtwcnotermlmową umowę na dóslcrczerle towarów, 
obliczanych w wolirci© wgronkamej. nie zebrapię- 
raoją© się .przeciwko ryzyku kwrsowemu. Kr.iych- 
Tuiastowe zspraesSati-ie. sprzedaży m arek polskiih 
przez OddziąJ gdański 1). K. P. meg’eby awnrsyić In- 
tende.cłiirę na straty, gdyby Bank K. P. nie mógł. 
uzyskać potrzebnej waluty zagranicznej, lub gdyby 
Inleadeatuira n ię  mogła n» ianęj drodze zatopić 
waluty zaigranicanej. /

Z rachunku In tend en tury w Banku K. P. wy­
nika. i i  zapisane na tym raćhumku wsłnty zostały 
zużyte n« pokrycie zapotraebewomia arrrvji i ż© 1 - 
tend-entuca wpłaci a do Banku iK. P. • 476.100.090 
m®rek polskich. Oddzia* w Gdańsku ziuiżył su  to­
wary dla intenden-tury około 415 snilj. marek pol­
skich. S:an rachumlców między ce drala, a-oddzia­
łem gdańskm  nie daje się na mocy dostępnych do­
wodów ust*l:‘ć.

(Po z ożeni,u- pisemnej tej oipir fi, pp. biegli. — 
uą-Tzędzjemi przez sędziego, że następne pyta.'.-.a mo­
gą mieć konsekwencje nietylko dla osób w tej spra­
wie oskarżonych — zaznaczają, że Intendenlura D. 
O. G. bezwzględnie powinna była zawrzeć umowę 
z Bankiem K. P.. który mógł spowodować wieiluo 
s*ra‘y.

Na pytanie adw. Paschalskiego. czy moinaby 
ustalió. jaką mlmimalną suuię marek polskich aa- 
łeża oby rzucić ua rynek za.grantczsiy ew emt. w 
Gdańsku, aby wywołać zniżkę tychże marek, — pp. 
biegli czynią odpowiedź te  zależną od 'warunków

podaży i pojemności rynku: czasem kilka tysięcy 
może wywołać zmiżłcę, a nieraz nawet mil jonowe 
sumy mogą znaleźć odtoioróę bez wywołania z.iiiki.

J)"'ej p. Karpiifeki stwierdza, że najważniejszą 
przyczyną zniżki merki na ry  kach nwędzyucirodo- 
wych, s.aaowią... emisje nowych marek. To obroń­
ca oskarżo ego Mwzurkiewucaa przez badanie bie­
głych pragnie ustalić, że Allpiste.rjum Kolei żelaz­
nych rzuciio na rynek gdański oko o miljr.rda ma­
rek polskich na uregulowanie swoi<£ rachunków.

Ża 'niedópuszcza ne uważa sędzia zadane bie­
głym przez eskorio ego Żmudzkiego pytanie, czy 
spa iek marki polskiej nie nastąpił miedzy imoemi 
z powodu zamianowania w końcu 1920 r. Ministrem- 

: Skarbu «Łłowieka. który ujawnił wyraźnie opozycję 
. s«o ją przeciwko trak'aiovvi wersalskiemu. Nalo- 
j miast oskarżany Żniuczkl przez pytanie biegłego 
I ustala, że spadek marki polskiej zaznaczył r!ę w o- 
I wym czasie na wszystkich 'rynkach międzynarodo- 
j wych

Gs'alerznie na żądaric obrońcy Mazurkiewicz*, 
sad. celem zgłębienia calokszlaAtu sprawy postana­
wia prze t zakończeniem śledztwa sadowego zbadać 
po raz wtóry na dz - edzem posiedzeniu dr. L. Ba­
rańskiego, współautor, raportu do M uisterjum 
Skariu.

Dziś w godz.nach popołudniowych spodzie\rane 
jest nares:c:e jiirzemówienie przedstawiciela oskar- 
żen a. a jutro zapewne przemowy etrom, * może i  
wyrok.

T z a ł r  i l ^ u r j k a .
Teatr Żołnierski R. K. O. N.

Teatr ŻoVierski da! świetną pełną humoru, 
.nwloiyj ą operetkę Coste‘a p. t. „Węglarze . od- 
acniaja. ą stosunki, panujące w kom-isarjncie głu­
che; prewłeji Iranc-uskiej. Zabawnym pcmocniikiem 
kcmly-rza był p. Pol. a jąkaftą — Ściwrarsld Z 
werwa odśpiewali roi© węglarzy pp. Witski- i Wi- 

. dawsrka, czyniąca postępy w grze.
.W Obfitej części koncertowej ciessylisćę powo- 

I dzesilein pp. Rólakii w monologach Brzeskiego, Dą­
browska (..'Mańka” Kilsiołtmanówny). Wlikoszewski 
( .Piu.na Mar; mna“). KlimoWicz, Atoczyńaka oraz 

‘ debra para teucerzy Nu.ran i Tocamp (taniec nwtło- 
rosyjski). 'Akompanjaje jak zwykle p. -Mars Woresfc. 
rayhska b^ dobrze, /  M. L.

I Teatr Rozmaitości. Dziś we wtorek i jutro w
i środę ksmedja Fijakow skiego. „P*n Poseł”._____

Tsalr Polski. Dłś  i  codaieanie „Szał * Krarwo.
I szewskiego.-
I l  oafr Reduta #ra dziś i  codziennie sztukę Ka-
I twwy ..'Przeihcdzień”.

Teatr Dramatrczny. Dziś „Mazepa", trogedja 
Juljir- -a Słowacki ego.

Teatr Prasla dzS i }«ro wodewil Krtnniww- 
skiegn ..Królowa Przedm eśria".

T-wtr Mały. De ś „Księgą Hjoba".
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelsa-ej) gr» 

w  d&lazym ciągu sztukę mieszczańską .-Stare 'Mia­
st oL_________________________

POKWITOWANIA 
Na powstańców górnośląskich.

iZebrane przez praco wnuków Deportatnesfe 
pracy, loontunikiatii i robót publicznych w W.ulwie 
mik. 4.700.

G rupa łatźyiriłeryjna Brześć Nr. 1 aafc. 3000.
Z okazji zaślubin kolegi p. M Rouembiusn* 

sfldadaja koledzy ł .koleżanka tirm y ..Agruanarji'1 
mk. 7000.

Kazimier* Kalmewkki mk. lOO.

MYDŁO do prania znanej marki

„ S A T U R N I A "
A

D f l l ^ r ^ Q X  lniany oryginalny B3iwy2siB30 
i U i \ v O  1 gaiuaku* Mil „SchichtM

KOKOSOWY kwas tłuszczowy
poleca z własnych składów na miejscu 

Biuro Techniczno-Handlowe

J . P I P E R ,  InŁ
Warszawa, M arszałkowska 123, tel. 242-18, 247-15.

Na podstawie art. 100 I 105 Ustawy o  obowiązko­
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby, p. Minister Pra­
cy i Opieki Społecznej zatwierdził dalszych 12 grup za­
robkowych. 

Do najwyższej grupy zaliczeni są pracownicy, którzy 
zarabiają ponad 2d tysiące marek miesiącznie.

Pracodawcy, jak i pracownicy, zechcą zażądać w biu­
rach Kasy tabeli z dókładnemi obliczeniami składek i za ­
siłków. _

Powyższe rozporządzenie obowiązuje od dnia 1 czer­
wca 1921 roku.

Komisarz Kssy Gtory"!! miasta Warszawy

S E L Ł .

Technika-Palacza do Cementowni
obznajm lonego z plecami szachtowymi system u Schneldra lub zbli­

żonymi do takowych poszuku|ę natychmiast. 
Z głoszen ia  i o fer ty  WARSńAWA Sze»«n a  12 m. 5. 

I n ż y n i e r  J ó z e f  P o z n a ń s k i .

Za. g a z e t y
i różne papiery zużyte plącę naj­
lepiej. Marszałkowska 111, tel. 

153-19, sklep w podwórzu.

Ikntii ianir
najnowsze modele wiosenne 25% 
taniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.

Dr. I. W apiński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 

od 5 -8 .
Królewska 41. Tel. 9-42.

Dr. mod. Ig. Dubrowicz
Chor. wener. i skóry. Kosmet.
lek. Do 10 r. I 5 i pół—7 1 pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W s p ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

A jjifJ  gazety , księgi buchał- 
n ILti te ry jne , kopjały. odcin­

ki kupuję. C hm ielna 4?A—9.

L ecznica chirurgiczna
D ~ r a  S3. M u M o r o t a

Graniczna 8, t e l .  I0 S -S 8  od 9—10 r. I od 4—6 pp.

Obuwie! li II. 6S0 Obuwie!
Źródło Zakapn d.a Kooperatyw i Hurtowników

F a b r y c z n y  S k ła d  O b u w ia
„THE AMERICAN SCHOES«

N o w v - Ś w i a t  2 6 . T e le t .  3 9 0 -0 4 .
Zawiadamia, że nadszedł większy transport, obuwia:

Męzkie chromowe czarne od jVIk. 2 8 5 0 .—
Damskie „ „
Dziecinne „ bronzowe 
Pantofelki damskie ,
Pantofle damskie płócienne luk­

susowe najmodniejsze ,
Pantofle damskie płócienne bia­

łe „Tip-Tep“
HURT!

99

99

99

2400.—
1 8 00 .—

6 5 0 .—

„  9 0 0 .—
i

Mk. 1500 .-  
DETAL!

Hurtownikoin ustępstwo!
fl m \ ń  do8^Ońały portre t | 

lUUlBil z fotografji ..Zied- 1 
uoezeni portreciści" z t0ta  18 i

PfltlfJt z fotografji; Olejny m a­
rek 4iio, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka

W arszaw a, M arsza łkow ska  88  
tal.i 23I.6S, 244-86, 281.96.

O tw arte od 9—5 baz przarw y.
Gdadak, S tad tgrab en  17 

tal. 34-88.
Poleca najtaniej:

Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom

TOWftRY: KOLONJflLNE, cukry I czekoladą, 
MYDŁft i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE,’ 
NACZYNIA EMALJOWANE i ŻELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJ/V
ASEKGRACJA TRANSPORTÓW.

/ o ł a j

• 3

B }a i R m a ts r ó u i  d o b r e j  h s r b a t y !
w yborow a gatunki herbaty w  paozkaoh

Nr. 18 I 30
Firmy

Krajowa Hurtownia Herbaty
dawniej T-wo M- Szumllin,

S półka ak cy jn a  egz- od 1B40 r. 
W rsz a a a , M iodowa I 9, te le fo n  2 0 6 .6 6 .

A f l l t L I Z Y  ■"„7S<E1,
od  1—3 pp. kalu, plw ocin i *• “ • 

chem . bakter. j|* rh p DrOJ 
R Y M A R S aA  14, U 1 ‘- r,U4
b. asyst, przy szp ita lu  V irchova

[j'lnrflfi ślubne, złote, sreb rn e . 
J i l i l j m i  p ierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nlzkie. Przyjm uje 
feperacje  tan io , dob rze . Znany 
zegarm istrz G utm acher, Sm ocza 
Ns 2 i.

Sainton S S M S f ł S
n a jm odn ie jsze  fasony, ta k ie  w iel­
ki wybór Krajow ego ^ e - 
ny K onkurencyjne. H urt i detal. 
B iuro H andlow e Slpow ski 1 O stro ­
wski, C hm ielna 49.

Jnlriflhna z*raz s klePowy za-r Uł|LcUli j rzędzający  do k o o p e ­
ratywy W arst. kolejow . na No* 
w ym -Brudnie ul. Syrokom li N* 2. 
Zgłaszać się  od godz. 3 — 5 po 
południu  z rekorńendację .
; aHu sztuczne w kauczuku  mk. 
i ę j |  300. Korony z na jg ru b sze ­
go 22 kar. złota mk. 13C0, ro b o ­
ta now oczesna przyjm uje od '0  
—6 1 pól, technik  dentystyczny. 
Uwaga: Ż elazna  43a. m. 15.

ij jin h fu  b inokle , w y ro b y  gu- 
URUIuII. m ow e, pasy ru p tu ro -  
w e, noże G ile tte . Najtaniej bo 
w podwórzu. Jerozolimska 47.

Redaktor naczelny; d r . F. Perl. f
Odbito w drukarni „Kobotaika *. Warecka 7. Wydawca: Mada Naca. P. P. SL


